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(Obrona dr. Wolskiego. Pługi hipoteczne w 
Przedlitawii w r. 1879. _  Wrzaski centralistyczne 
na pielgrzymkę słowiańską i na Czechów. —  Ru
muńskie paralelki na n& gimnazjum auczawsklem,-™. 
Wybory we Węgrzech.)

W czorajszy D w nnik  Polski umieścił odpjo- 
wiedź na pierwszy artykuł Gazety N arodowy  ; 
„Dr. W olski przed wyborcam i/ Dla czego zaka
zem niema odpowiedzi i na di‘Ugi artyku ł Gaz< ty 
i  na artyku ł Dzielnika Poznańskiego ? Oto alu- 
to r by ł zanadto niecierpliwy, i nie czekając dru
giego a rtyku łu , odpowiedział na pierwsży 
W prawdzie ta  odpowiedź pojawiła się w Dzień 
niku Polskim dopiero w trzy  dni po drugim ar
tykule Gazety Narodowej f p0  artykule Dziennica 
poznańskiego, ale temu winna odległość Lwowa 
0Ć1 Wiednia, gdzie odpowiedź była pisana. Gdy
by była pisana we Lwowie, to niemogłyby być 
pomini^ 6 główne zarzuty, umieszczone w dru
gim artykule. Spodziewać się jednak należy, że 
nadejdzie z Wiednia i odpowiedź na artykuł 
drugi i na ripostę dziennika Poznańskiego,, i 
znowu j a t °  emanacja redakcji Dziennika Polskie
go będzie podana.

t  rzecz dziwna ! nie spotkaliśmy nikogo,
któryby. P° przeczytaniu wstępnego artykułu nie
dzielnego Dziennika Polskiego, był w najmniej
szej wątpliwości, kto jes t autorem tego artyku
łu ?  Kto tak  wywko ceni działalność polityczną 
dr. Wolskiego i trafność jego poglądów ? Kto 
tak dobrze pamięta Wszystkie momenta ważniej
sze z politycznego żywota dr. Wolskiego ? a 
Mianowicie jego obronę redaktora Gazety przed 
sądem, i jak  mu wydarł znanemi środkami man
dat ? Kto tak  dobrze pamięta to wszystko co 
dr. W olski ogłosił drukiem ?

Lecz mniejsza o to, jakie mniemanie ma dr. 
Wolski o swojej przeszłości, o swych zasługach, 
i ły  jedynie z a p rz y jm y , aby dzienniki centrali
styczne źle przyjęły mowę dr. Wolskiego. 
Owszem skorzystały one z niej, podnosząc, iż je 
den z prawicy sam uznał, iż skasowanie wybo
jów  z kurji własności większej z Górnej Austrji 
i  uznanie wyborów ponownych było niesumien- 
n ea , nieprawnem, . $  wniosek Lienbacnera czuć 
ba milę obskurantyzmem, sam Więc Słuszność 
Przyznał centraliśtom i usprawiedliwił tem ich 
gwałtowne postępowanie. Ileż , to artykułów w 
Podobnym duchu napisały po mowie dr. W ol
n e g o  centralistyczne organa! Ciągle Wracały z 
lubością do tego przedmiotu

Odczytaliśmy ponownie wszystkie sprawo
zdania w polskich i niemieckich dziennikach o 
mowie dr. Wolskiego, i nigdzie nie znaleźliśmy 
śladu, aby dr. W olski czynił centralistom w y
rzuty, H przyjęli potępienia godną taktykę d ra
żnienia i korzystania z każdej okazji, ażeby na
miętności w parlamencie i poza parlamentem 
rozdmuchiwać. A gdyby nawet to powiedział, to 
z drugiej strony usprawiedliwił ich, iż nićspra- 
ępiędliwś lub reakcyjno uchwały większości do 
tego ich zm uszają!

Z resztą co pomoże się odwoływać do uóhwa 
lonego niby na  zgromadzeniu wyborców wotum 
wtulania, skoro sam wnioskodawca, profesor poli
techniki, P- Maagfcowski, ogłosił sprostowanie 
wiadomości p r z e z  dzienniki podanej, jakoby on 
wniosek wotum zaufania postawił - ten wniosę^ 
wyborcy przyjęli. Pan Maszkowgki oświadczy1

iż przekonał się, że dr. Wolskiego poglądy na 
politykę nam koniecznie potrzebną są z jego 
przekonaniami wręcz przeciwne *ięc nie „w u o- 

i ł  n i c  w i ę c e j  j a k  t y l k o  p o d z i ę 
k o w a n i e ,  ż e  dr. W o l s k i  z a d a ł  s o 

b i e  t r u d u ,  s t a n ą ć  p r z e d  w y b o r 
c a m i  i z d a ć  s p r a w ę  z e  s w y c h  c z y n 
n o ś c i  p o s e l s k i c h ,  a z g r o m a d z e n i e  
w t y m  t y l k o  d u c h u  p  r  z y j  ę ł o  j e g o 
w n i o s e k . "  Wotum zaufania nie stawiano i nie 
uchwalano wcale.

* **
W  skutek uchwały zebranego w r. 1876 w 

! Peszcie międzynarodowego kongresu statysty
cznego ndała się c. k. przędlitawska centralna 
komisja statystyczni do m inisterstw a sprawiedli
wości z prośbą o polecenie prowadzącym księgi 
mbliczne (tabularne, gruntowe miejskie, wiejskie 

górnicze) władzom, aby w rocznych wykazach 
swoich co do zmian w stanie posiadania i cię
żarów realności podawały także stopę procentom 
wą na jak ą  każdy z intabulowanych długów jest 
zaciągnięty- Ministerjum wydało żądane zlecenie 
; centralna komisja statystyczna ogłosiła # ła - 
tinie obszerny zeszyt, zawierający daty odnoszą
ce sie do r. 1879.

Otóż w tym roku było u wspomnianych władz 
zapisanych 123.871 pożyczek hipotecznych z kwo
tą  razem 134,403.348 złr., a co do 120.104 po
życzek w sumie razem 131,017.385 złr. wykaza
no stopę procentową: Z tych pożyczek przypada 
21-4 pr. na stopę 5-|irócentową, 127 na 57a-pi*-, 
5 7  na 6 -pre., 13 na 7-prc., 2-8 na 10-prc., 1*1 na 
9 -prc., 2 ‘8 na 10-prc. Na stopę 1 2 -procentową 
wypożyczono 2  mil. złr., a  na 2 0 0 -pro. tylko 
5 złr.

W e wszystkich krajach Przedlitaw ii pojawia 
się stopa na 4 do 5, na 5, 5 '/ ., 6 , 7, 8  i 12 
prc., — z reszty rodzajów procentu, których jest 
ogółem 57, pojawiły się niektóre tylko w jednym 
kraju Znaczna część pożyczek na 4, do 5 prc. 

istniała w r. 1879 tylko w Górnej A ustiji, Ty
rolu i Salzburgu (gdzie zresztą stopa 3 do 4 prc. 
przeważa), tudzież w Galicji, — przyczem je
dnak zauważać należy, ‘iż co do Galicji zacią
gnięte są przeważnie długi dóbr tabularnych, a 
te zawsze bywają taniej oprocentowane.

Pożyczki na 10 do 12  prc. przychodzą w 
znacznej liczbie tylko w Galicji i na Bukowinie, 
gdzie niemal wszystkie intabulowane długi ru 
stykalne są na 12  prc. wzięte; zresztą zaś w co
kolwiek znacznej licznej tylko w Dolnej Austrji, 
Czechach i na Morawie,

Co do rodzajów hipoteki, intabulow ano: 
na dobrach tabularnych 24,471.092 złr. 

rocznym procentem 1,437.114 złr. 60 ct., czyli 
przeciętnie 5,87 prc ;

na posiadłościach górniczych 2,499.103 złr. 
z rocznym procentem 145.846 złr., czyli prze 
ciętnie 6 .2 8  p r . ;

na realuościach miejskich 27,591.037 złr. z 
rocznym procentem 1,733.276 złr. 9 ct., czyli 
przeciętnie 6.28 p r . ;

na „inne" realności (miejskie, rolnicze i prże 
myślowe, powyższemi trzema kategorjami nieob
jęte) 74,023.859 z łr. z rocznym -procentem 
4,745.439. złr, 13 ct., czyli przeciętnie 6 41 prc. 
te  więc były najdroższe w f. 1879, a podobno i  
zawsze, przynajmniej o ile są do ksiąg publi
cznych zaciągnięte.

Co :do pojedynczych krajów zaś zachodzą o- 
gromne różnice, jak  pokazuje tabelka, w której 
pierwsza kolumna cyfr wykazuje ogół intabulo
wanych pożyczek oprocentowanych, draga kolu
mna ogół rocznego od nich procentu, a trzecia 
procent przeciętny.

ską, fabryk tam mało, tak, że niemal całe ob- 
dłużenie dotyka wsi, m iast i miasteczek. Nowy 
to dowód, że tam  coraz bardziej ginie stan kmie
cy i rękodzielniczy.

, ■ * . * *
W  pismach centralistycznych niezmierna 

trw o g a : Austrja znowu stoi nad przepaścią, któ
rą  czy juz wykopała czy dopiero w ykopie.. piel
grzymka słowiańska do Rzymu. Celem jej ma 
być zaprowadzenie litu rg ii słowiańskiej między 
wszystkimi Słowianami A ustrji (i W ęgier, ale
0 nie tym pismom nie chodzi), zaczem pójdzie 
rugowanie Niemców z posad duchownych w okb- 
licach o ludności m ieszanej, nowy podział dye- 
cezyj i t. d., & przedewszystkiem nowe języka 
niemieckiego ru g o w a n ie^ „a  co najgorzej — do
daje &tara Presie ~  ruch ten fatalnie wpłynie 
na akcję A ustiji na  W schodzie!" „Ba, za przy
kładem Słowian zażądają Madiary, W łosi, Niem
cy liturgii w swoich znowu językach! Z czasem
1 w seminarjach duch słowianizmu oduiesie zwy- 
cięztwo nad latynizmem".
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(Ciąg dalszy.)

— p an i d ro g a ! — zawołałem wdziewają*?
rękawiczki. . . .  . „

— D aj mi pan pokój, a  te  czułości scho
w aj dla swej przyjaciółki! —  „Wrócisz, czy ju 
t ro  wrócisz —  przysięgnij że wrócisz* — za
częła deklamować tkliwie, naśladując naczelni- 
kową, — Mój papie ja , albo ona, — wybieraj 1 
Chcesz być moim,] lub jej doktorem —  wybieraj 
decyduj ;się dziś,

— Jesteś pai 
L gospodynią — t  
gusi nie puszcza __ J L  I

mję ją  od Wielkiejnooy. 
ij plotki nosiła do naczelni-

ialcburg 1,322.262 62.647-25
Tyrol 4,221.370 213.184*54
Górna A ustrja 6,488.363 350.541*33
K aryntja 1,301.344 77.176-30
Styrja 6,055.808 369.378-95
Is trja  695.994 43.202'63
Szląsk 2,633.058 163787-06
Dolna Austrja 10,328.954 671.25172
Czechy 29,223.661 1,945.484*49
K raina 6 2 5 .6 5 0  4 2 ,4 1 5*46
Morawa 9,840.434 6 8 0 .125-81
Galicja 1,230.795 119 504*47
Bukowina 47.166 6  789 12

Form alnie p r z e r a ż a  tu  wysokość sum, które- 
mi w porównaniu do innych, wielkich krajów, 
obciążone zostały kraje alpejskie. Posiadłość 
dworska zaciąga tam  bardzo mało pożyczek w 
porównaniu np. z dworską posiadłością galicyj-

wo. Ponieważ w mieście jeden doktór, a niewy
godnie byłoby pahi posyłać po niego dc dru
giego m iasta — oświadczam, że drogą panią 
będę odwiedzał z rana, a nacżelnikową tylko po 
południu. .

— Wybornie, a dzieci, ą  mąż gdy nu gw ał
townie zachorują ? Będę musiała czekać do rana.

—- Dzieci, i mąż stanowią wyjątek.
— No dobrze. ale ja t  się dowiem, ze cho

dzisz do niej rano — powiem wszystko żonie. 
„Przyjdziesz" — deklamowała patetycznie — 
przysięgnij żę przyjdziesz. — Pyszna jest"... 
zaczęła się śmiać — ja  tymczasem wymknąłem

e Z pokoju — skinąłem w kuchni na lokaja z 
/p ik o w a  i otuliwszy się w fńtro, po kwa

dransie dzielnej jazdy stanąłem  przed dworem 
wołkowsklm.

ścigają z bestjalską prawdziwie zaciekłością, 
Zkąd im przeto nagle ta  troska o sprawę re li
gijną i latynizm ?... Ale dość, że „Qzechom i Po
lakom, Słowiencom i klerykąłom 1' grożą — w ła
dzą państwa. Ą zkąd państwu racja do tych 
rzeczy, skoro one żadnych nie sprowadzą zawi- 
ohrzen społecznych, narodowych, politycznych i 
ekonomicznych ? Że teutonizm nowego doznałby 
ciosu, to jeszcze nie racja dla państw a takiego 
jak  Anstrja, która owszem cieszyć się musi z 
każdej klęski teutonizmu.

Zresztą, o ile wiemy, Polakom dobrze z la- 
tynizmeiu, i chodzi głównie o zaprowadzenie litu r
gii słowiańskiej między południowo-słowiańskimi 
wyznawcami katolicyzmu^

Inne znowu w rzaski centralistyczne podno
szą się z Pragi. Najprzód, że czeska ludność u- 
czy — i to dość delikatnie — roznmu i przy
zwoitości tego tałałajstw a akademickiego, co się 
burszami niemieckimi zowie, i które nietylko po
zwala sobie Czechów publicznie przezywać „boh- 
misehe Hunde", ale uczciwe panie na ulicy na
pastuje, a odparte mści się pałkami, spokoj
nym przechodniom nastaw ia swe pałki, krzycząc 
„spring P h ilis te r!“, szyldy zrywa, po nocy pija- 
nemi wrzaskami całe ulice budzi itp. Pisma cze
skie radzą nie plamić się dotykaniem tej szni, 
ale oddawać policji. Z tąd sążniste artykuły  w pi
smach wiedeńskich i wołanie o „prześladowaniu 
des Deutschthums".

Nie mniejszy w rzask z powodu, że ponie
waż żydowscy wyborcy do pragskiej Izby han
dlowej zaczynają ulegać teutońskiemu terroryzmo
wi, ogłosiły tamtejsze dzienniki czeskie komu
nikat, w którym czytam y: „Nasze stronnictwo 
będzie aż do ostatniego wyborcy wiedziało, jak  
który głosował. Kto nie z nam i, ten przeciw 
nam! Kto karty  legitymacyjnej z k a r tą  głosowa
nia nie wyda w ręce naszego stronnictwa, albo 
■w oczach jedhego z naszych mężów zaufania nie 
spali, ten jest naszym wrogiem. A czeskim człon
kom komisji wyborczej z łatwością się uda skon
trolować tę  garstkę ch wiejnych, którzy się  za 
róźnemi wybiegami ukryli. Kto przódy onych 
dokumentów nam nie Wyda, albo nie zniszczy, 
a w dzień wyboru do decyzji się przyczyni, kto 
bez podpisu wybiera, teu naszym w rogiem , i 
każdemu to spamiętamy “i

W ybory te  odbędą się jutro.
* .... *

Czeruiowiecki dziennik urzędowy ogłasza, 
że od nowego roku szkolnego zaprowadzone bę. 
dą w dwóch najniższych klasach gimnazjum su 
ezawskiego paralelki z rumuńskim językiem w y 
kładowym.^ „Uważają to za początek znacjonali- 
zowania gimnazjum w Suczawie, czego się odda- 
wna obawiano 1“ — lamentuje Nowa Presse, Któż 
się obaw iał? — teutoni!

Korespondencja „Gaz. Kar.“
Rzym d. 2 1 . czerwca.

Osseroatore romano zawiera urzędowy ko
m unikat z W atykanu, w którym oświadcza, że 
skoro Ojciec święty się dowiedział, iż rozliczne 
ludy słowiańskie umyśliły przez wspólną do 
Rzymu pielgrzymkę złożyć mu dziękczynienie za 
encyklikę Grandę Munus, wzruszony ich synow- 
skiem przywiązaniem i tak  wymownym uczuć 
objawem, zapragnął, aby słowiańscy pielgrzymi 
jak  najodpowiedniejsze znaleźli w Rzymie przy
jęcie i przeto włożył na kardynała Ledóchow- 
skiego obowiązek obmyślenia wszystkiego, co 
może tylko być potrzebnem i pożytecznem pątni
kom podczas ich pobytu w  wiekuistym grodzie. 
K ardynał Ledóchowski zaś wyznaczył od siebie 
komitet złożony z monsignora Cataldego, ęrefekta 
ożyli wielkiego m istrza ceremonii papieskiego 
dworu, z monsignora Krenczyca rek to ra  kościoła 
św. Hieronima S łow ian , z ojca 0 ’Call&gh&na, 
przełożonego zakonników irlandzkich przy  ko
ściele św. Klemensa, z ojca Pawlickiego rektora 
seminarjum polskiego, z o. Przewłockiego pro
kuratora zakonu Zmartwychwstańców, z monsi
gnora Torroniego rek tora seminarjum greckiego, 
i z margrabiego di Baviera naczelnego redak
tora Osseroatore romano. Komitet ten  zniósł się 
•natychmiast z różnemi miejsoowemi komitetam 
w rozlicznych prowincjach słowiańskich (nelle 
dioerse provincie slave, powiada dziennik w aty
kański nader niewłaściw ie, albowiem wielkie 
kraje jak  Czechy, Kroacja i obie części Polski, 
zostające pod-berłem austrjackiem i praskiem, nie 
mogą być uważane za p r o w i n c j e  nieistnieją
cego wszechsłowiańskiego państw a bez oczywi
stego panslawizmu), — kom itet ten, powiadam, 
ułożył pospołu z niemi dzień przyjazdu pielgrzy
mów, aby przygotować mieszkania i rozłożyć 
dni ioh pobytu w stolicy chrześciaństwa w spo
sób taki, aby pobyt ten s ta ł się niemniej ko
rzystnym  jak  przyjemnym. Jednocześnie pomy
ślano też o odpowiedniem przyozdobieniu staro
dawnego kościoła świętego Klemensa I. papieża, 
gdzie nie tylko spoczywają kości tego najwyż
szego pasterza, przywiezione niegdyś z Krymu 
przez świętych braci Cyryla i Metodego, ale też 
i relikwie świętego Cyryla zmarłego wkrótce po 
przyjeździe swym do Rzymu. Komitet przygo
tow ał też heliotypiczne kopje obrazu obu świę
tych, wymalowanego przez zdolnego artystę  pol
skiego, i kazał naodbijać medali i  medalików, 
które będą rozdawane pielgrzymom.

Ale te  i tym  podobne przygotowania i ro
boty, mówi dalej Osseroatore, nie byłyby może- 
bnemi bez wspaniałomyślności Ojca św iętego, 
k tóry  dał w ielką snmę na te religijne wydatki i 
oddał do rozporządzenia komitetowi niektóre 
gmachy dla uboższych pielgrzymów, niemogą- 
cych stawać w tutejszych hotelach.

Po przyjeździe do Rzymu księdza Stross- 
mayera, biskupa bośniackiego i diakowarskiego, i 
monsignora Raczkiego, prezesa komitetu zagrzeb- 
skiego, tutejszy komitet zbierał się w seminarjum 
polskiem i tam, wraz z członkami deputacji, uło
żył stanowczo program uroczystości u św. Kle
mensa.

Postanowiono, iż podczas uroczystej trzy- 
dniówki, dnia 3, 4 i 5 łipca, będzie się tam  od
prawiało nabożeństwo po słow iańska albo po ła 
cinie, z homiljami w różnych słowiańskich języ
kach. W  odwieczerzu zaś będzie codziennie pa- 
negiryk także  w języku słowiańskim (in lingua 
slava mówi Ogsewotore), a ostatniego zaŚ dnia 
po włosku, z nieszporami i błogosławieństwem. 
Urzędowy, a właściwie mówiąc półurzędowy 
dziennik stolicy świętej (Osseroatore je s t bowiem 
urzędowym li tylko Co do urzędowych aktów 
ogłaszanych w nim, jako to: allokucji, ency
klik, sprawozdań konsystorzy odbywających się

W ybory na W ęgrzech idą pomyślnie d laT i- 
szy. Został on wybrany w obu okręgach, w któ
rych kandydował, w jednym jednogłośnie, w dru
gim zaś, w  W ielkim W aradzie, w ydarł krzesło 
skrajnej lewicy. W  Peszcie wojsko rozciągnęło 
kordony, poustawiano parkany pomiędzy partja- 
mi. O bójkach mało dotąd sły ch ać ,

dzież ze stronnictwa papieskiego. Nakoniec or 
gan watykański zamyka swój arty k u ł temi słow y: 

„Ojciec św chcąc w sposób dotychczas je 
dyny objawić ojcowską swą miłość dla ludów 
słowiańskich, raczył łaskawie pozwolić, aby po 
posłuchaniu odbyła się na salach watykańskich 
accademia słowiańska (to jest popis poetyczny 
obyczajem włoskim^ w której deklamować będą 
sławni poeci słowiańscy w przytomności powsze
chnego Ojca wiernych literackie utwory na cześć 
św. Cyryla i Metodego, i dla podziękowania L e
onowi x m . “

W zmianka ta  o „sławnych poetach słowiań
skich" kazałaby się domyślać, że Kornel Ujejski 
wraz z  pielgrzymami zawita, lub że przynaj
mniej kom itet organizmący zaprosił Teofila L e
nartowicza, k tóry  je s t bliżej, bo o krok od R zy
mu. Co do sławnych wieszczów czeskich i chor
wackich, dowiemy się zapewne wkrótce jaćy to 
z pomiędzy nich do pielgrzym ki należą.

Do wiadomości Osseroatore romano dodam, 
że ks. biskup Strossmayer miał już posłuchanie 
u Ojca św. i doręczył mu rękopism mowy łaciń
skiej czyli adresu, jakim go ma powitać w  imie
niu wszystkich Słowian, pod swojem przewodni
ctwem zebranych. Leon X III., stosownie do tego 
przemówienia, ułoży mowę swoją. Nie wiem do
tąd, ale nie sądzę, by Ojciec św. z osobna od
powiadał na adresa różnych narodów, ani naw et 
żeby czas w ystarczał n a  odczytanie w szystkich 
w przytomności Najwyższego pasterza. Jakkol- 
wiekbądź, nie wdając się w szczegóły trudne z 
góry do rozstrzygnięcia, a których wykonanie 
głównie będzie zależało od tak tu  rozlicznych de- 
putacyj, o tem  tylko mogę z góry zapewnić, że 
skoro biskup djakowarski staje na czele całej piel
grzymki, Polacy mogą być ja k  najzupełniej spo
kojni. Nie masz bowiem, nawet między polskimi 
biskupami żadnego, któryby szczerzej i goręcej 
Polskę miłował ja k  ten sławny nasz pobraty
miec, prawdziwy pasterz wedle serca bożego. 
Nie przestaje on bowiem jej uważać za  natural
ną przewodniczkę i m istrzynię Słowiańszczyzny, 
za najszczytniejszą wśród niej wyobrazicielkę za
sady w iary i wolności. Gdyby Bóg nas był ob
darzył w ostatnich czasach jednym tylko Stross- 
mayerem, zapewne moralna jeśli nie polityczna 
sytuacja narodu byłaby dziś odmienną, więcej
byłoby między nami zgody, patrjotyzmu, wiary 
'.'*1;~;:nej i narodowej, więcej duchowego kleją.
byłoby 
religijni

Pielgrzym ki czeska f  chorwacka będą bar- 
dzo liczne. W ielu wieśniaków i wieśniaczek w 
strojach narodowych przybywa z okolic Zagrze
bia i Djakowaru. W łaściciel wielkiego hotelu 
>rzy Corso, „Hotel de Home", ofiarował księdzu 

Strossmayerowi dla pielgrzymów sto pokojów 
d a r m o  tak  w pomienionym „Hotel de Rome" 
jako i w „Hotel de la Yille", należącym także 
do niego. J a k  na właściciela hotelu, jes t to za i
ste przykład bezinteresowności i wspaniałomyśl
ności rzadki, jeśli nie jed y n y !

w W atykanie), obiecuje szczegółowo zawiada
miać czytelników swych o słowiańskiej pielgrzym
ce. Od dnia przyjazdu pielgrzymów, komitet 
rzymski zamieniając się wraz z prezydenejami pro- 
wincjon&lnemi (colle preeidenze prouinciali, nie 
wiem czy orgau rzymski dzieli tu  znowu S ło
wiańszczyznę na p r  o w i n cj e, a w takim  razie 
w yraz p r e z y d f e n c j e  n a r o d o w e  byłby od
powiedniejszym), przeniesie się do pałacu Altie- 
ri, gdzie kardynał Borromeo oddaje mu swe wspa
n ia łe  sale i da dwie w ielkie recepcje duchowień 
stw a i arystokracji rzymskiej dla pielgrzymów, 
Recepcje te będą właściwie muzykalnemi wie 
czorami, [nafktórych będzie się popisyw ała mło1

Konstantynopol d. 23. czerwca.
Nim przystąpię do określenia przysposobień 

do procesu M idhata, nadmienić winienem, iż Mid- 
hat basza przedstaw ił sułtanowi m e m o r j a ł  
bardzo szczegółowy, w którym  otwarcie wypo
wiada, że to on był najgłówniejszym czynnikiem 
detronizacji Abdul-Azisa, prowadzącego państwo 
do niewątpliwej i całkowitej ruiny, i że postą
piłby podobnież z każdym innym monarchą, zgu
bę ojczyźnie przysposabiającym ; co zaś do za
bójstwa, odpiera zarzut ten z szlachetną dumą, 
a kończy, że nie skrytobójstwem wzmacnia się 
posady nadwątlonego niedołęztwem i rozrzutno
ścią kraju. Jak i meniórjał ten w yw arł na su łta
nie wrażenie, nie wiadom o; lecz tajnem nie jest, 
iż kam arylla — wcale w nim nie oszczędzana— 
zdwoiła swą zawiść przeciw jedynemu oskarżo
nemu, ośmielającemu się prawdę, bez ogródek, 
w oczy jej rzucić.

Sułtan, książęta krw i i dostojnicy korony, 
mają być przytomnymi sądowym rozprawom. Z  
początku, zamierzano odbyć takowe w Malta- 
Kiosku, w obręcie murów pałacowych będącego, 
lecz się przekonano, że budynek ten me odpo
wiedziałby potrzebnym warunkom. Zwrócono się 
przeto do leżącego naprzeciw niego jednopiątro- 
wego domu, przeznaczonego na mieszkanie ofice
rów załogi Jełdiż-Kiosku. Pokoje w nim nie by
ły obszerne, zatem zburzono przedzielające je 
ściany i utworzono wielkie sale, zdolne pomie
ścić licznych słuchaczy. W  parę dni jednak o- 
sądzono, że w morach jakoś niewygodnie, — nie 
wiem, może miano na myśli Zimowy petersburg
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piko gorączka;

—  W łaśnie
— Aby od p 

kowej.
— JaĆie? 

łowym pałacu!
— Jagusia
— Ta dziewc1 

Przysięgnij, że ta
— Rozcinam

dobrą żoną, wzorową m atką 
gorączka; — radzę 
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ja  mogę mieszkać w kryszta

nie kłamie. — 
andra nie mówiła tego. 

— odezwałem się iy-

W pierwszym,,zaraz pokoju spotkałem p&nią 
domu — niewielkiego wzrostu, lecz dobrąj tu
szy damę. -  Smutną byłą, a zobaczywszy mnie,

— Panie doktorze — mówiła płaczliwie — . 
ju ł  Wiesi OT
żadnego apetytu —  dzti nie gjadłe naw et pw  
k&pło&ftg

Ł zy potoczyły się po pulchnej twarzy*
— Jestem  przekonany, że niema niebezpie

czeństwa; — odparłem pocieszając matkę.
— Każda gorączka jes t niebezpieczeństwem, 

odpowiedziała z trwogą.
Ogrzawszy się nieco-w ciepłymi pokoju r-w- >
— Chodźmy — rzekłem z właściwą nam 

doktorom rezygnacją.

Przechodząc przez salon m atka, przyło
żywszy palec do ust, dala mi do poznania, abym 
szedł na palcach. Sama toż samo drobiła a 
nie mogąc utrzymać na palcach m a^ch  nóżek 
okazałego korpusu ** komicznie się chwiała. _ 
Szliśmy oboje pow oli, pocichu, kołysząc się 
razem.

Po lekkiem zastukaniu, drzwi uchyliły się,— 
panna służąca daWała nam znaki na migi, że 
chora śpi.

— Proszę, proszę — Ri® zupełnie ; 
odezwał się z 'drugiego pokoju głos młody i 
świeży.

M atka rozpaczliwie machnęła ręk« j a 
zaś śmiało F  już nie na palcach wszedłem do 
sypialnego pokoju córki

— W yobraź sobie pan, szanowny doktorze, 
mama wmawia we mnie, że jestem śmiertelnie 
chorą. W pakow ała innie przemocą ,do łóżka i, 
jeżeli nie w yratujesz biedRCi, męczennicy z nu
dów i  jrożpaęzy, rozchoruję się napraw dę.

tr. Przysięgam , miała goryczkę — przemó 
w iła matka. — Nie zjadła ani pół kapłona.

nią ,
u ra to w an ą 'i nie zamknięta, 
łaby najem ną ja k  kaW

Ująłem rękę chorej, rachując puls w patry
wałem się w zegarek.

'N astała ' eifeza, przeryw ana oiężkiemi wes
tchnieniami mamy. Liczyłem i naliczyłem 78 ude
rzeń na minutę, ciepło ciała umiarkowane.

— Nie ma śladu gorączki — zdecydowa
łem. — Proszę wstać z łóżka i przyjść do nas 
na herbatę, dokończyć drugą połowę kapłona, 
mieć apetyt i nie martwić mamy.

— Brawo! braw o! — zawołała panna Ja 
dzia — A widzi mama!

— Słyszałaś moje dziecko? Masz nie mar
twić matki.

— Tego polecenia — odezwało się wesoło 
dziewczę — oświadczam ptanowczo, wypełnić 
nie mogę. Wyobraź sobie, panie doktorze, że 
chcąc nie martwić mamy, powinnam dziennie co- 
najmniej zjeść dwa kapłony, trzy bifsteki, nie 
licząc legumin, kompotów i para kwart kawy.

— W  takim razie martw pani troszkę ma- 
mę, poprzestając na jednym kapłonie.

— Ależ doktorze, Jadzia przesadza — prze
rwała z uśmiechem matka.

—  Przekonasz się — odparła znacząco pan
na Jadwiga.

Wróciłem z mamą do jadalnego pokoju. Nie
zadługo ukazała się uśmiechnięta Jadzia, w ele
ganckim negliżyku; wychuchana, wypieszczona. 
W  tej chwili stanął mi przed oczami obraz wnę
trza domu szkoły kobierzyńskiej.

— -Panie doktorze, po herbacie robimy par* 
tję bezika — zabrała głos panna Jadzia.

—  Po herbacie, pani, wracam do siebie. Ga
ły dzień od świtu nie byłem w domu, a przecież 
należy się choćby mała cząstka udziału mej obec
ności jednej z najbiedniejszych istot., żonie doktora.

— A jednak gdybyś doktor chciał — zro
biła uwagę mama.

— Poświęcić się — dokończyła córka. — 
Droga mamo, nie bądźmy egoistami. Nie mam 
praw a wymagać, aby pan doktor dla mej roz
ryw ki zaniedbywał żonę — dodała z lekkim od
cieniem rozdrażnienia.

Pochyliłem głowę na znak podziękowania i 
wdzięczności.

Od tej chwili zapanował chłód w jadalnym 
pokojn dwora wołkowskiego... Biada ktfo się od
waży nie słuchać rozkazów rozpieszczonego dzie
cka ! Mama widocznie obrażoną była ża córkę, 
córka sama za siebie. Korzystając z ponurego 
nastroju, zakończyłem rozmowę kilkoma ogólni
kami i, pożegnawszy panie, wyjechałem.

Przez drogę w myśli mej odbijały się obra
zy minionego dnia. Ciche pracownice umierające 
Z braku opieki i nędzy — obok urojeń, dla k tó 
rych doktor musi odgrywać śmieszną rolę. Gnie
wało mnie to, lecz gdym sobie przypomniał ran
ną wycieczkę, zacząłem być dumnym z pozycji 
mojej.

Z  rozkoszą dobiłem do naszego cichego mie
szkanka, z uśmiechem radości złożyłem pocału
nek na czole żony. Jakoś mi było dobrze, ser
decznie i ciepło. Zapomniałem o przejściach 
dnia, tylko nie mogłem zapomnieć w nętrza izby 
szkoły kobierzyńskiej.

Do późna w nocy mówiliśmy o sierotach 
niosących światło do wiejskich chat, a przyjmo
wanych tak  obojętnie i nieludzko.

(C. <Ł n.)



ski pałac, i dlatego rozbito obecnie olbrzymich 
rózjniarów namiot, a w  sąsiedztwie jego wiele 
innych, i w tym to improwizowanym trybunale, 
ma się rozstrzygnąć los człowieka, niewątpliwie 
całą duszą kochającego swą ojczyznę.

A kt oskarżenia zredagowany został przez 
Lalif-effendiego, prokuratora jeneralnego, przy po
mocy czterech innych referen tów ; domaga się 
on degradacji, wygnania i uwięzienia Mehmet- 
Reszida, Mahmuda i Nuri byłych damatów, i 
M idhata baszy ; żąda jeśli nie śmierci to przy
najmniej ciężkich robót dla F ah ri beja ; śmierci 
dla pehliwana Mustafy i jego wspólnika, mniej
szych kar dla innych obwinionych, zaś 3  euuu- 
chów zupełnie opuszcza. Rozprawy rozpoczną 
się d. 25. bm. w sobotę. Prezydującym będzie 
hururi effendi i trzech innych sędziów sądu k ry 
minalnego. A kt oskarżenia będzie doręczonym 
każdemu z obwinionych i dni pięć im pozosta
wionych dla porozumienia się z obrońcami, — 
wyłącznie tylko należącymi do składu adwokatów 
stambulskich — i przysposobienia obrony. Osoby 
chcące być świadkami rozpraw, muszą wnieść 
podanie dla uzyskania odpowiedniego biletu, a 
w podaniu tern winny wykazać narodowość, sto
pień, miejsce zamieszkania, zatrudnienia itd. itd. 
Tymczasem dla zachęcenia do gorliwości urzę
dników sądowych, powołanych do tej pracy, wy
płacono im co do grosza zaległe pensje, a wszy
stkim  innym jurystom dano nadzieję rychłego ich 
także zaspokojenia. Wojsko zatem i sądownicy 
zapłaceni, przeto i na wierność ich liczyć można.

Zniesienie poczty miejscowej, nie nastąpiło, 
jak  wam telegram doniósł, z powodu, że docho
dy jej nie pokrywały rozchodów. Pewnikiem jest, 
iż  od pewnego czasu doręczała ona listy  bez-, 
imienne wyspkim i najwyższym dygnitarzom z 
pogróżkami . i  obelgam i; czy one jednak odnosiły 
^ię i do sprawy, o której powyżej mówiłem, tru- 
duo wiedzieć. W  każdym razie, gdy zniesienie 
tej gałęzi służby publicznej bardzo szkodliwy 
wpływ wywiera na miejscowe stosunki, tern wię
cej że do m iasta zaliczają się wszystkie lokalno- 
ści Bosforu, Skatari, Kadlkey i wyspy Książęce, 
wszystkie poselstwa .europejskie zażądały od P o r
ty  objaśnienia, na co otrzym ały odpowiedź, że 
„jest to tylko rozporządzenie czasowe, wywołane 
okolicznościami nadzwyczajnemi, z ustaniem któ- 
ryeh poczta na nawo funkcjonować będzie." W  
rzeczy, jest to środek całkiem nieskuteczny, bo
wiem osoby lubiące się bawić w anonimy, mogą 
łatwo posłać list do Ismidtu, Adrjanopola lub 
gdzieindziej, zkąd powrócić może do Konstanty
nopola i zawsze zaniepokoić serca czułych na 
swe bezpieczeństwo dostojników.

. D ruga sprawa, bardzo ważna, jes t buł
garska. P rasa  turecka jak  w trąbę archanielską 
dmie o potrzebie zajęcia Bałkanów przez wojska 
ottomańskie, Półurzędowy organ ambasady an
gielskiej, Messenger de Constantinople, milczący 
aż do przybycia lorda Dufferin, odezwał się za
raz nazajutrz po osiedleniu się jego w Terapii, 
usiłując przekonać Turków, że nie mają odpo
wiednich zasobów, aby skutecznie obsadzenie to 
wykonać, i tłumaczy im dalej, że Europa na wi
dok traconych przez Turcję prowincyj domaga 
się jak  najspieszniejszego zaprowadzenia reform 
w cela wzmocnienia państw a Osmanów, a  gdy to 
nastąpi, to wówczas nie będzie się sprzeciwiała, 
aby warunki, przemawiające na korzyść Turcji 
w  trak tacie berlińskim, wykonane zostały. Przy- 
tem nadmienia, że Moskwa nie ma wielkiej (!!) 
chęci zajęcia B ułgarji w razie wynikłego w niej 
zaburzenia, i że zapewne się zgodzi, iżby ją  Au- 
strjacy wyręczyli. Naiwność posunięta do jawnej 
. . .  ty, tak  dalece, że turkasze wręcz się z niej 
śmieją, lubo w duszy nowej katastrofy się oba
wiają.

I  rzeczywiście, postępek Aleksandra bułgar
skiego może doprowadzić do otworzenia na no
wo kwestji wschodniej, wszystko bowiem, co się 
tam dzieje, jeżeli zaraz do wojny domowej nie 
doprowadzi, rzuci niezawodnie nasiona przyszłych 
zawikłań. Organa rządowe w Sofii, a Maryca w 
Filippopolu, nie przestają w różowych kolorach 
przedstawiać entuzjazmu ludności, witającej po
dróżującego księcia z panem Chytrowo. Okrzyki 
radośne i zezwalające a priori na  podeptanie 
konstytucji, a wydawane w Berkowcu, Widdyniu 
i Łom Palance, były dziełem najemnej tłuszczy. 
Inne są pragnienia istotnych obywateli wszelkich 
wyznań, a jeźli niektórzy z nich, zimniejszej 
k rw i, nie byli poprzednio stronnikam i partji Zan- 
kowa i Karawalewa, w dzisiejszej ostateczności 
łączą się ze stronnictwem czerwonem. W ybitniej 
jeszcze przedstaw iają się rzeczy w Rumelii, nie- 
zaprzeczenie rozumnie dotąd rządzonej. Wolno 
Marycy śpiewać hosanna despotyzmowi. Za mi
tyngiem filipopolskim nastąpiły  inne w Tatar- 
Bazarczyku, Haskey, oliwno, Burgas i w innych 
miejscach, a  wszędzie deputowani narodowi u- 
dział w nich brali, i dziś Rumelioci, co wzdy
chali przed niedawnym czasem do połączenia się 
z Bułgarją, radziby tę  Bułgarję do swej prowin
cji wcielić, czemu Aleko basza, a może i Porta 
zapewnieby nie przeszkadzali. Oskarżenia zaś 
prasy  urzędowej sofijskiej, rzucane na barki na
rodu, tylko pogardę i oburzenie w Rumelii wy
wołują. Chce się zakłopotany Aleksander uciec 
do plebiscytu, ale zapomina, że choćby postra
chem, obietnicami i pieniądzmi zyskał sobie pe
wną liczbę' głosów bułgarskich, pozostałe łącznie 
z greckieini i muzułmańskiemi prawdopodobnie 
większość konstytucjonistom zapewnią. Zresztą 
wybory do wielkiego zgromadzenia naznaczone

na 23. bm. i 8 . lipca, a  wreszcie i zwołane na 
13. lipca toż zgromadzenie, węzeł gordyjski prze
tną, i Bułgarję w zupełnie nowem położeniu po
stawią.

W ojska tureckie zaczynają już ustępować z 
Tesalji, a komisja graniczna w tych dniach o- 
puści Konstantynopol dla rozpoczęcia prac na 
gruncie. Sprawa ta  zatem, mimo opozycji miej
scowej, za zakończoną uważaną być może. In a 
czej przedstawia się albańska. Derwisz pochwy
cił i do wojska wcielił 1500 lu d z i, zawsze uży
wając podstępu, a  chlubiąc się, że mieszkańcy 
dobrowolne ofiary składają. P rzysłał tu  150 
owiec merynosów do folwarków sułtańskich, a i 
zw ierząt pociągowych także kilkadziesiąt sztuk 
zyskał. O górach jednak nie wspomina wcale, 
tylko zapewnia, że wszystko dobrze pójdzie.

sposób chwytania wpływowych osób rozsze
rza się i dotąd udaje się Turkom. SzeikKnrdów 
Obeidullah zaproszony do Wau, zawiadomiony 
został, iż sułtan pragnie go widzieć. Puścił się 
zatem w podróż, ale w Trebizondzie dodauo mu 
anioła stróża w osobie m ajora, który Kurda 
przed parą  dniami tu  dostawił. Ojciec w łapce, 
wydano rozkazy, aby i synów jego tu  sprowa
dzić. Smutno skończą się te despotyczne wybie
gi, bo narody nie giną, chociaż tracą  Żółkie
wskich, Kościuszków, Konarskich, Sierakowskich 
i innych swych przewodników.

D nia 10. b. m. o godzinie w pół do dziesią
tej z rau a , Smyrna nawiedzoną została silnem 
trzęsieniem ziem i, rozeiągającem się także na 
Chio, szkody są znaczne.

Zaraza morowa w wilajecie bagdadzkim 
znacznie się zmniejsza.

0 pielgrzymce słowiańskiej do Rzymu
pisze Dziennik poz. :
F a k t to wielkiego znaczenia, nie tylko re 

Ugijnego i kościelnego, ale i politycznego. 
Wspólna ta  pielgrzymka jest świadectwem nie 
tylko tego, że ludy zachodniej Słowiańszczyzny 
trzym ają Wysoko sztandar nieśmiertelnych idea
łów, religinych, nie tylko tego, że wiernie trw ają 
w posłuszeństwie dla kościoła katolickiego i są 
mu najmłodszemi ale i najwierniejszemi dziećmi, 
ale także o tem, że te  ludy poczuły się w swej 
jedności szczepowej i myślą o tem, jakhy tę  je 
dność urzeczywistnić, jakim  sposobem z dzisiej
szego rozdarcia wybrnąć i dojść do słowiań
skiego zjednoczenia. Głęboko symbolicznem jest 
przy tem to, iż właśnie święto dwóch pierwszych 
apostołów Słowiańszczyzny, śś. Cyryla i Meto
dego, i wywyższenie tychże przez papieża L e
ona X III. do rzędu świętych całego katolickiego 
kościoła, dało pochop ludom zachodniej Słowiań
szczyzny do tego ak tu  zbratania się, jak i w 
pierwszych dniach lipca w Rzymie nastąpi. Jak  
przed tysiącem la t natchnione słowo tych apo
stołów wyrwało ludy słowiańskie z drzemki po
gaństw a i barbarzyńskiej bierności a wskazało 
im nowe drogi religijnego i intelektualnego roz
woju, — ta k  i dzisiaj zgromadzają ciż sami apo
stołowie potomków swoich dawno pomarłych 
uczniów, aby im w jedności Słowiańszczyzny 
wskazać nowe drogi, prowadzące do swobody i 
równoległego z innemi wielkiemi narodami E u 
ropy stanowiska.

Charakterystycznym zaś wielce jest sposób, 
w jak i owa jedność słowiańska objawi się w 
Rzymie. Żadne z plemion nie wystąpi tam z pre- 
teusją hegemonii, żadna deputacja nie rości pre
tensji do pierwszeństwa albo do przemawiania 
w imieniu drugich, lecz równi staną obok ró 
wnych, reprezentanci sm utnej, bo drobniutkiej 
resztki nadłabiańskich Słowian niemniej tam 
znajdą poszanowanie i cześć, jak  wysłańcy kil- 
kunasto-milionowego polskiego narodu, a wale
czna szlachta kroacka nie powstydzi się uścisnąć 
spracowauej dłoni raj asa bośniackiego. Ten pier
wszy objaw jedności słowiańskiej, jakim  jest 
pielgrzymka do Rzymu, zaznaczy z góry, że owa 
jedność może się kiedyś politycznie urzeczywi
stnić tylko na podstawie wolności i absolutnego 
równouprawnienia wszystkich plemion — zaró
wno maluczkich liczbą jak  i wielkich.

Powinno to być nauką i dla Europy i dla 
Słowian wschodnich. Dla Europy tem, iż fakt 
ten pokazuje, że jedność słowiańska to nie świa- 
toburczy panslawizm, który pragnie nagiąć do 
posłuszeństwa ślepego jednej przeważnej woli 
wszystkie ludy słowiańskie, aby potem zagrozić 
zalewem wschodniego barbarzyństw a enropejskie- 
mu św iatu; ale że jedność słowiańska znaczy po
łączenie się federacyjne równouprawnionych i ró
wnoważących swe siły ludów w celach pokojowej 
i cywilizacyjnej pracy. T a ta  jedność słowiańska 
byłaby gwarancją pokoju na  wschodzie Europy, 
taka jedność byłaby pionierem prawdziwej cywi
lizacji ku azjatyckim krainom. F a k t ten powi
nien dalej nauczyć i wschodnich Słowian, kędy 
to wiedzie d-oga do jedności słowiańskiej. Mo- 
skaale powinni się z niego nauczyć, że trzeba 
im się wyrzec roli panów, a nawet roli przewa
żnych hegemonów, jeżeli jedność słowiańska mą 
zostać urzeczywistnioną. Powinni się dalej nau
czyć, że pod knut carski nie nagnie karku do
browolnie żaden Słowianin, i że Moskwa musi 
się stać wolną i umieć być wolną, aby wejść do 
rodziny słowiańskiej. Niech się Moskale z tego, 
co zobaczą w pierwszym tygodniu lipca w Rzy
mie nauczą, że zjednoczenie słowiańskie może się

spełnić tylko na tej zasadzie, k tó rą już przed 
trzem a wiekami unia lubelska wyniosła do pra- 
wno-politycznego znaczenia: „równi z równymi, 
wolni z wolnymi".

Ten zjazd słowiański w stolicy katolickiego 
chrześciaństwa niema, chociaż jest na wskroś ka
tolickim, w sobie żądła skierowanego przeciw 
niekatolickiej Słowiańczyźnie. N ikt o tem nie 
myśli, aby dawne rozdarcie słowiańskiego świa
ta  utrzymać a tylko je  W odmienne odlać formy. 
Nikt nie pragnie przeciwstawić katolickiej Sło
wiańszczyzny Słowiańszczyinie wschodniej jako 
dwa sobie wrogie i do zapasów o pryncypat i 
panowanie gotnjące się obozy. N ikt nie w o ła : 
S a m ! katoliccy ołowianie do walki przeciwko 
praw osław iu! — chociaż z przeciwnej strony, z 
grona fanatyków moskiewskich właśnie z powo
du święta Cyryla i Metodego już zabrzm iał wo
jenny o k rzy k : Sam ! prawosławni Słowianie do 
walki przeciw katolicyzm ow i! Zjazd słowiański 
w Rzymie jest katolickim, ale w łaśnie dlatego 
przesiąknięty tradycjami cywilizacji zachodniej 
jest toleranckim i Słow im in zachodni nie ode
pchnie podanej mu szczerze słowiańskiej dłoni, 
chociażby była prawosławną. Zjazd ten jest, jak  
już wyżej zaznaczyliśmy, świadectwem, jak  silną 
wśród zachodniej Słowiańszczyzny jest idea tole
rancji i równouprawnienia. Tam każde plemię 
może i ma zaznaczyć przed tronem Ojca św. swą 
odrębność, swą samodzielność, wynurzyć przed 
namiestnikiem Chrystusa swe cierpienia i rado
ści, swe zawody i nadzieje, odkryć tam  całą in
dywidualność swoją, całą duszę swoją.

Ale dlatego muszą też adresy, jak ie  depu- 
tacje każdego słowiańskiego plemienia złożą u 
stóp pąpjeża, nosić nietylko religijne, ale i naro
dowe piętno, i będą też; miały takowe. Dlatego 
też tu  nie zadowolił nikogo adres galieyjski jako 
bezbarwny pod ostatnim względem. Taki adres 
mogłaby oddać każda katolicka deputacja, bo nie 
jes t dość polskim, a raczej. uniwersalno-katolic- 
kim. Dlatego będzie oddany i adres tutejszy, w  
którym zaznaczone cierpienia polskiego narodu 
i jednocześnie wyrażona synowska wdzięczność 
dla stolicy apostolskiej za jej szczególniejszą o- 
piekę, jaką  od la t tylu naród polski otacza. Ten 
narodowy charakter adresów, które mają; być 
wręczone Ojcu św., je s t właśnie świadectwem 
równouprawnienia wszystkich szczepów w gronie 
jedności słowiańskiej, jest świadectwem, że w 
niej może i ma być każdy tem, czem go zrobił 
Bóg i rozwój historyczny. Ten narodowy chara
k ter adresów jest jednym z esencjonąlnych pun
któw tego wielkiego faktu i nadaje mtr nietylko 
kościelne, ale i powszechno - dziejowe znaczenie. 
I  dlatego musi być zachowanym.

Gdy nasi czytelnicy będą czytali te słowa, 
nasi pielgrzymi będą jnż w drodze. Niechaj ich 
Bóg prowadzi, niechaj zajadą i wrócą szczęśli
wie i niechaj ta  ich podróż stanie się punktem 
zwrotnym w tych tak  ciężkich dotąd losach sło
wiańskiego św iata !“ .

Iczłonkiem straży przybocznej. Po wojnie oź® 
się on w Czarnogórze z Anną Popowicz, ale żył 
tylko z żoną dwa miesiące, poczem żona uciekła 
od niego i oświadczyła wręcz, że nigdy z nim 
żyć nie będzie Obecnie pani Dżuraszkowiczowa 
je s t damą dworską ks. Mileny i razem z nią by
ła  w Petersburgu. Mąż jej kilkakrotnie domagał 
się od niej listownie, aby została z nim w Pe
tersburgu i nie w racała do Czarnogóry; a ponie
waż odmówiła tym jego prośbom, zjawił się więc 
osobiście i urządził napad na Plamenaca."

Do tego co Gołos podaje, dodać jeszcze po
trzeba, że jak  się zdaje, odegrywało w tej spra
wie nietyle uczucie zazdrości, ile raczej polity
czna wendetta. Trzeba bowiem wiedzieć, że Sa
wa Plamenac, będąc jako ośmnastoletni młodzie
niec paziem w świcie ks. Daniły, pojmał M arka 
Dżuraszkowicza w 1860 r. w chwili, gdy ten 
strzałem  z pistoletu zabił księcia Dauiłę, i are- 
sztowawszy go przy pomocy żandarmów a ustrjac- 
kich, odstawił do rąk  władzy austrjackiej. Od
tąd  naturalnie, według zwyczaju czarnogórskie
go, rodzina Dźuraszkowiczów pała nienawiścią do 
rodziny Plamenaców, a honor lakazuje członkom 
obu tych rodzin, aby się nawzajem mordowali

Zamach czarnogórski w Petersburgu.
W  Golosie czytamy:
„Dzisiaj d. 23. czerwca wyjechała z P eters

burga za granicę ks. czarnogórska Milena, w to
warzystwie dwojga swoich dzieci i wojewody 
Bożydara Petrow icza; natomiast wojewoda P la
menac pozostał w Petersburgu aż do wyleczenia 
się z rauy, k tórą otrzyma dziś rano od F ilipa 
Dzuraszkowicza. Smutne to zajście odbyło się 
W ten sposób -.

„Dziś rano około godziny 10. w szed ł do pa
łacu, w którym  mieszkała księżna czarnogórska, 
mężczyzna słusznego wzrostu, ubrany w narodo 
wy kostium czarnogórski, i oświadczył, że chce 
widzieć się z księżną. Wprowadzono go więc 
do jednego z bocznych salonów, w k tó ry m . się 
znajdował Sawa Plamenac, wojewoda czarnogór
ski, i jego brat Dym itr Plamenac, student mo
skiewskiego uniwersytetu.

Sawa Plamenac powitał gościa ukłonem gło
wy i poprosił go spocząć, zanim księżna będzie 
mogła go przyjąć. I  w łaśnie w chwili gdy Sawa 
Plamenac wskazawszy miejsce gościowi, b ra ł za 
drugie krzesło, aby samemu usiąść, gość, wydo
bywszy nagle szablę z pochwy, rzucił się na Sa
wę Plamenaca 1 byłby mu głowę przeciął na 
dwoje, gdyby ten instynktowo nie był się zasło
n ił ręką. Szabla uderzyła w ramię i przecięła 
całą warstw ę mięśni aż do kości. Nie' tracąc 
przytomności, wydobył Plamenac lewą ręką re 
wolwer z za pasa i strzelił do napastnika w 
chw ili, gdy ten zamierzył się drugi raz  na nie: 
go szablą. Nadbiegła służba, rozbroiła walczą
cych, a  w 1 0  m inut potem gość skonał.

Okazało się, że gc ściem tym był F ilip  Dżu- 
raszkowicz, em igrant czarnogórski, skompromito
wany w spisku pi zeciw zamordowanemu ks. Da- 
nile czarnogórskiemu, Rodzony jego brat, Marko 
Dżuraszkowicz, zabił ks. Daniłę, ża co, jak  wia
domo, zginął na szubienicy w 1860 r. w Mari- 
nos di Cattaro. W krótce potem F ilip  D iuraszko- 
wicz zamordował swą żonę, i umknął z Czarno
góry do caratu, gdzie przyjął poddaństwo mo
skiewskie, i zajmował się gospodarstwem rolnein, 
otrzymawszy ód rządu w darze 10D dziesięcin 
ziemi. W r. 1876, podczas wojny Czarnogóry z 
Turcją, F ilip  Dżuraszkowicz wrócił do swej oj
czyzny i brał udział w wojnie. Książę Mikołaj 
darował mu jego zbrodnie i mianował go nawet

Zgromadzenie wyborców 
w sprawie 4-milionowej pożyczki.

Wczoraj o godz. 5. popoł. zebrali się wyborcy 
lwowscy w sali ratuszowej w celu rozpatrzenia 
sprawy 4-milionowej pożyczki. Dr. Hryszkiewicz 
powoławszy na sekretarzy pp. Barańskiego Jana i 
Leszczyńskiego lgnącego,, zagaił zebranie protestem, 
przeciwko Wżmiance zawartej w Bprawóziląniącli 
dzienników o poprzednim jnltyngu; przeciwko tej 
wzmiańoe; źe mówcy Rybowskieum, który przema
wiał wówczas, przerwały ok rzyk i: Nie chcemy po
życzki na szkoły*. Dr, Hryszkiewicz twierdzi, że 
on na własne mszy okrzyku tego nie słyszał.

Protest teń wywołał tu i ów dzie. oklaski, z li
cznych za i  stron, i to od poważnych wyborców, 
którzy byli świadkami sceny z mówcą Rybowskim 
ńa poprzejniem zebraniu, wywołało to zaprzeczenie 
sykania.

Odparł też gołosłownie dr. Hryszkiewicz twier
dzenie jakoby czasu istnienia poprzedniej Rady 
miejskiej był za pożyczką.

Przeciw temn protestowi uroczyście zaprote
stował p. L i k e n d o r f .  Stwierdzając, że okrzyki 
.precz z pożyczką na szkoły" w istocie przeszko
dziły p. Rybowskiemu tak, iż przemówienia swego 
dokończyć nie m ógł.'

Przystąpiono do dyskusji nad pożyczką.
P. G n i e w o s z  w czarnych kolorach przed

stawił stan przedmieść lwowskich i pomimo iż pisał 
dawniej przeciw wszelkiej pożyczce, domagał się 
zaciągnięcia dwumilionowej pożyczki, z warnnkiem 
obrócenia z niej 600.000 złŁ na podniesienie przed
mieść. Zgromadzenie przyjęło tę propozycję powsze
chną' wesołością —  zapewne z uwagi na antece
dencje tego wniosku —  a może i dlatego, że było 
a p rio ri przeciw wszelkiej pożyczce usposobione.

P. R y b o  w s k i  oświadczył stę za dm ilionsw ą  
pożyczką z pówodn koniecznej potrzeby budówy 
szkół, zasklepienia Pełtwi, tego gniazda chorób w 
mieście i t. d.

P. Kleofas H o b g a r s k i  wręcz przeciwnie 
oświadczył, iż żadnej pożyczki nie pótrźeba (grzmiące 
oklaski). Po co Lwów upiększać, kiedy do niego 
nikt nie przyjedzie z prowincji, bo i tam jest. nę
dza'taka sama jak  tu. Zaglądnijcie w warstaty 
woła mówca —  pomóżcie lndziotn tam pracującym, 
ale nie myślcie o upiększeniu miasta • (Oklaski -- 
g w a r) Dalej mówca podniesionym głosem —  a to 
z powodu gwarn, jaki słowa jego zagłuszał, zaczął 
prawić o „przywódcach, którzy nie mają Wyobraźni 
(zapewne wyobrażenia) o tem, co nas boli* i żalił 
się na to, że dziennikarstwo w właśeiwem świetle 
przedstawiło owo zgromadzenie, na którem wołano 
.precz ze szkołami". Mówca posnnął się aż do do
tknięcia osoby kronikarza niedzielnego Dz. Pol. — 
poczem odebrano mu glos.

P. S u p i  ń s k i  nawiązując do słów p. Hobgar- 
skiego : „pomóżcie Im" (pracownikom w  warsta- 
tach) w yk aza ł, że patetyczny wykrzyknik ten, 
niema wobec sprzeciwiania się pożyczce najmniej
szego sensu. Reprezentacja miasta niema też in
nego celu, w zaciągnięcia pożyczki jak tylko zao
patrzyć najnaglejsze potrzeby. Chęć pomofenia 
w tej sprawie bez pożyczki, wygląda na bież z 
piasku kręcony.

P. N i  e m c z y n  o w s k i  scharakteryzował w 
swem przemówieniu stronnictwo, które pod hasłem  
„Łączności Zgoda* z dewizą „żadnej pożyczki!* 
weszło do Rady miejskiej przy ostatnich wyborach, 
ująwszy sobie wyborców programem oszczędności i 
umniejszenia ciężarów. Dziś najgłówniejsze filary 
tego stronnictwa przemawiają za pożyczką —- je 
dne za 1 -milionową, drngie za dwumilionową Ci 
sami, którzy agitując przy wyborach wołali „precz 
z pożyczką', dziś udowodnili najgwałtowniejszą jej 
potrzebę. Mówca uznaje pożyczkę za nieuniknioną, 
i czyni wniosek, aby , przyjąć co do pożyczki nastę
pujące zasadnicze w nioski:

1) Pożyczka zaciągnąć się mającą powinna 
być co do wysokości swej zastosowaną do rzeczy
wistych potrzeb miasta; 2) pożyczka ma być jak 
najmniej obciążającą —  a ewentualnie mogłaby to. 
być, pożyczka loteryjna.

W reszcie zabrał mówca, ten głos także w spra
wie nałożonych obecnie ciężarów ną gminę, i wniost

A:o uchwały rezolucję, i i : proponowany przez Radę 
miejską sposób pokrycia niedoborów funduszów miej
skich, obciążający nierówno kontrybuentów, sprzeci
wia się zdrowym zasadom gospodarstwa spetecznego 
i ideom demokratycznym*.

P. B a r a ń s k i  (dawniej strażnik finansowy 
a teraz urzędnik kancelaryjny przy namiestn.) pole- 
miznjąc przeszło pół godz. z artykułami dzienników, 
przemawiał przeciw pożyczce. Uważa on, że pokry
cie Pełtw i przyniesie miastu szkodę w razie wylewu 
i zerwania sklepień. Trzeba być przezornym i pa
miętać, że możliwy wypadek najazdu nieprzyjaciel
skiego i nałożenia kontrybucji na Lwowian wyma
gać będzie wielkich ofiar —  wobec czego zaciągnię
cie pożyczki nważa za niemożliwe.

P. L i k e n d o r f  oświadczył się za zaciągnię
ciem pożyczki 1-milionowej, która posłużyłaby na 
stonwertowanie obecnego długu gminy _((około 800  
tysięcy złr.) z korzyścią dla gminy.

P.. F.e c h t e r poparł to żądanie .Aapełhości.
W końcu zabrał glos prof. J h g e ' m a n i  i 

skreślał swoje stanowisko w Radzie miejskiej przy 
obradach nad pożyczką. W ycieczki jego przeciw ja 
kiejś głowie, od której wszystko w magistracie cu
chnąć poczyna,, spowodowały komisarza .rządowego 
do przypomnienia, by nie naruszał osobistości. Gdy 
podczas wywodów mówcy liczba zgromadzonych co
raz bardziej topniała, zastrzegł i Sobie prof. Jager- 
mann prawo obszerniejszych wywodów na... później
sze zgromadzenie wyborców.

O godzinie 8 - wieczór przystąpiono aa nalega
nie pozostałych zgromadzonych do losowania. Wnio
ski p. Niemczynowskiego odrzucono — przez akla
mację okrzykiem ; n ie! hie !*• Aklamacyjnem „brawo* 
przyjęto wniosek p. Hobgarskiego.,

Gdy ta uchwała zapadła, pi J  S g e r m a n n 
Usiłował podać w wątpliwość prawidłowość głoso- 
wanią.,—  i Jomagał się głosowania przez „pro* i 

contra, ale zagłuszono go okrzykięii „poręcz z po- 
źyćżką* I na^feifi1 ząkońcźyfaAiię 'druga- aaMpoźy- 
czkowa krucjata. :• .tu  HhuS.

Zgromadzenie to robiło najgorsze wrażenie, a 
inteligencja wohec czczej gadaniny, mówców rychło 
opnśeiła salę zostawiając miejsce anarchicznym ż y 
wiołom, niemającym dostatecznego wyobrażenia o 
potrzebach miasta, stołecznego i odpowiedniej g o 
spodarce' finansowej.

* Zgromadzenie robotników. W tijeźdźaini nie
gdyś Leśuiewicza, obenie p. Boznafickiego, obok ko
ścioła 0 0 .  Karmelitów, odbyło się wczoraj popołu
dniu zgromadzenie robotników,’ którego pfógraiń po
daliśmy w poprzednim numerze. Uczestników było 
co najmniej . 700 ; władzę reprezentował, P- kom, po
licji, Sobolak; przy stole dziennikarskim zasiedli 
sprawozdawcy dzienników miejscowych i korespon
denci pism krajowych i Wiedeńskich, Zgromadzenie 
zagaił jeden z cąłonków komitetu urządzającego, p. 
Mańkowski, drukarz, drugi zaś, szewc Drabik za
proponował na przewodniczącego p. Daniluka, re
daktora pisemka robotniczego P racą . J?. Daniluk 
pzybrawszy jako sekretarzy pp. Seadermana, dru
karza i Zytnickiego, stolarza, dal pierwszy głos  
p. Drabikowi,, szewcowi, jako referentow i. punktu 
pierwszego programu: „o położeniu robotników w 
kraju ze względu na obradującą ankietę prZamy- 
alowa.“ NiB będziemy podawać mów wygłoszonych 
g a  tem zgromadzaniu, zanotujemy tylko ogólne ich 
wrażenie. Ze wszystkich wiał prąd socjalistyczny, 

M arkowany z  większą .lub mniejszą siłą. Najdobi
tniej zaznaczył go w  swojej dobrze opracowanej ,i wy
powiedzianej mowie, p. Drabik. Podał on główne 
zasady systemu własności, zbiorowej (kolektywizmu), 
pracy w spółkach wytwórczych, złożonych z samych 
robotników, którzy mają się sami dzielić uzyska
nym dochodem, otrzymując c^ią. wartość włożonej 
przez każdego pracy, nareszcip wykazywał potrze
bę uorganizowania osobnej partji robotniczej (socja
listycznej) i  jako dyrektywę dla tej p a t j i  odczytał 
program umieszczony w ostatnim numerze P ra c y , 
który domaga się pod względem politycznym mi?' 
innemi: powszechnych i bezpośrednich wyborów (ka
żdy obywatel od 20 roku życia ma prawd głoso
wania), stopniowego zniesienia armii stałej i za
stąpienia jej powszechnem uzbrojeniem, Czyli mili
cją, najzupełniejszej swobody wyppwiadauia myśli, 
drnku i stowarzyszeń, zniesienia stemplu dzienni
karskiego i zakazu kolportowaaia, dalej , zniesienia 
loterji . liczbowej, bezpłatnej , nauki We'Wszystkich 
zakładach, pod względem zaś ekonomicznym Jak o  
przejście dp gospodarstwa zbiorowego,(kolektyw i
zmu) jak najszerszego zaprowadzenia i rozgałęzie
nia spółek wytwórczych przemysłowych, złożonych 
z samych tylko robotników i zorganizowanych po
dług zasad s o c j a l i s t y  c z ń y c  h","nie udzielania 
koncesyj ną budowy publiczne, prywatnym kapi
talistom Rd.

Podczas odczytania tego programu zdarzyło 
się małe in term egz0: Pan komisarz policji po kilku 
pierwszych ust.ęPaCń, chciał odebrać głos mówcy, 
w tem odezwał aię. ktoś ze .zgromadzenia : , Czy ten 
numer Prący-, w którym jest ten. program, został 

r sk o n fisk o w a n y O k r z y k  z kilkudziesięciu piersi: 
„Nie.“ Glos (do komisarza policji): „W takim ra
zie, jak; pan możesz nie pozwaląć na odczytanie 
tego;. c2e£o nie s k o n f is k o w a łe ś K o m is a r z  ustą
pił i cały program 208tał odczytany, ^chodzącego 
z trybuny mówcę nagrodzono rzęsistym i oklaska11*!- 
Drngi zabrał S>ł°s p. Udałowicz, czeladnik stolar
ski. Mówił °n na ten sam temat, co mówca po
przedni, i , w, tym samym dnchu, uderzając przytem  
namiętnię-nk instytucję, cechów, k(óra według, jeg o  
zdania, j e8t zastarzałą, średniowieczną i przynosi 
tytlko korzyść pracodawcom,. dla robotników zaś

Austrja i Słowianie.
m .

Staraliśm y się, idąc wiernie za biegiem my- 
§li autora artykułu  W iestn ika J ew ro p y , streścić 
ego poglądy na charak ter zmian, zachodzących 

w Austrji i Słowiańszczyźnie zachodniej. Nie
wątpliwie umiał on pojąć ich myśl zasadniczą 
oardzo szeroko ; równie trafn ie  ocenił stosunek 
tego zwrotu do Moskwy i jej oficjalnego i nieo
ficjalnego panslawizmu.

Przejęty uznaniem dla swobód politycznych 
i narodowych; widząc ich nieuniknioną konie
czność w dzisiejszym ustroju stosunków europej
skich, nie mógł nie zauważyć, że Austrja zape
wniając ludom słowiańskim, żyjącym w jej g ra 
nicach, korzystanie z tych swobód i skłaniając 
w ten sposób ku sobie nawet po za  jej granica
mi-zamieszkałe — stanie się szczęśliwą polity
czną ryw alką Moskwy, która pozostając pod 
wpływem znanych zapatryw ań panslawistycznych 
szkoły Aksakowa i K atkow a, nie tylko nie mo
że się stać popularną w Słowiańszczyźnie, lec* 
wzbudza nawet uczucia wprost przeciwne.

Ghcąc jednak dokładnie ócenić trafność zdję
tego przez pana N. S. obrazu, nie trzeba zapo
minać o stanowisku jego i tendencji. A rtykuł 
skierowany jes t przedewszystkiem przeciwko z 
moskiewska pojmowanemu panslawizmowi. Autor 
s ta ra  się wykazać, że panslawizm propagowany

przez Rui nietylko nie zjedna sobie zwolenni
ków wśród ludów słowiańskich, lecz przeciwnie 
zdyskredytuje Moskwę zupełnie, jak  się to pra
wie już  stało. Pan N. S. nie godzi się atoli — 
jakby sądzić należało — ze zmianami zachodzą- 
cemi w A ustiji i ubolewa nad tem , że ugrupo
wanie się Słowian zachodnich odbywa się nie 
pod przewodnictwem Moskwy, lecz pomimo jej i 
wbrew naw et mniemanym jej interesom. Nie dość 
na tem. JA1-!  Moskal mógł on pozazdrościć 
A ustiji jej roli — idzie jednak dalej. Powodo
wany szowinizmem panslawistyczno-moskiewskiin 
dochodzi w prpst do twierdzenia, że cały ów 
zwrot w A ustiji i Słowiańszczyźnie zachodniej jes t 
zgubnym dla Słowiańszczyzny. Wychodząc z tego 
założenia chciałby wyrwać monopol panslawizmu 
z rąk  reakcjonistów i oddać go w ręce liberałów 
moskiewskich.

Posłuchajmy jednak własnych słów autora. 
K ierunek zmian, zachodzących na naszej, granicy 
zachodniej, nietylko — mówi on —  jest niebez
piecznym dla Moskwy, lecz i dla całej Słowiań
szczyzny w ogóle. „Bismarkowsko-austijacki ten 
plan — powiada dalej — jeżeli się uda; zdolen 
jest ugodzić Słowiańszczyznę w samo serce", i 
mniema, że w razie innego, niż dotychczas po
stępowania Moskwy i jej przedstawicieli, żadne
mu z  plemion słowiańskich, a naw et nikomu ze 
Słowian nie przyszłoby do głowy pomagać takie
mu j a w n i e  z g u b n e m u  dla Słowian pla
nowi."

Na to się zgodzić zupełnie nie możemy.
Plan, narysowany przez p, N. S., nie sprze

ciwia się, po pierwsze, zdrowo pojmowanym in
teresom Moskwy, i po drugie, nie „zgubnym" 
jest lecz zbawczym dla Słowian niemoskiewskich.

Postaram y się to uzasadnić, jakkolwiek rzecz 
ta  jes t zbyt jasną sama przez się.

Samą naprzód genezę obecnego położenia 
przeprowadza autor nader powierzchownie. Pisząc 
ze stanowiska moskiewskiego panslawizmu, szu
ka naprzód w i n n y c h  tego zwrotu, i znajduje 
ich tylko wśróc’. panslawistów, moskiewskich szko
ły  moskiewskiej. Innych Europę, Austrję i  sa
mych Słowian (tonący brzytw y się ch w y ta!) — 
wspaniałomyślnie rozgrzesza. Stanowisko podo
bne może mieć swe wytłumaczenie w tendencji 
artykułu, mija się- jednak z prawdą i nie celuje 
głębokością poglądu.

W i n a  leży dalej i głębiej. Jakkolwiek, 
przytem ujęci być możemy wspaniałomyślnością 
autora, to przecież, 'w uznaniu słusznóśći nie mo
żemy przypadającej na nas części przewinienia 
zrzucać na obciążone już dostatecznie bark i pa
nów panslawistów. Mniemamy przytem, że równe 
politowanie i miłosierną chęć zmniejszenia winy 
pp. Aksakowów i Katkowów Okazaliby i inni 
zwolnieni przez autora od odpowiedzialności.

P r z y c z y n ,  powiadamy, niepowodzenia 
* panslawizmu" należy głębiej szukać. Leżą one 
w  dziejach, kulturze, a  wreszcie yf Samodziel
nych dążeniach niemoskiewskich ludów słowiań
skich. Słowiańszczyzna zachodnia pozostaje od- 
dawna pod wpływem cywilizacji zachodniej, któ
rej Moskwa zaczęła ulegać stosunkowo nieda
wno. Jakkolw iek cywilizacja ta  nie je s t  bez skaz,

ma atoli to niezaprzeczone pierwszeństwo, że 
jes t dziś jedyną, w każdym zaś razie nie jest 
ona tylko objawem zepsucia i zgnilizny, jak  chcą 
panowie prawosławni panslayiąd- _ Nie przez jęj 
edrzucenie, lecz przez p rz y ję te  i zaszczepienie 
na rodzimym gruncie stać “A, ona może hasłem 
odrodzenia dla ludów, które się nią jeszcze nie 
przejęły dostatecznie.

Byłaby to zresztą kwestja podrzędna bo i Mo
skwa, pomim° pw ^kw istycznych krzyków, we
szła już na to r tej cywilizacji, i kroczy po nim 
dosyć żwawo-7-  goyby nie jeder WŻ£lą<ł. Światło 
postępuj W przeciwieństwie do św iatła słoneczne
go, wśchodzi na Zachodzie, i ztam tąd dopiero co
raz dalej roztacza swe ożywcze kręgi, W ynika 
z tego, że kraje i ludy,, przemieszkujące bliżej 
owego wschodu, wcześniej od dalej położonych 
przyjmują nowoczesne idee, po&jądy, urządzenia 
polityczne, społeczne, naukowe i idee te, ęo ró
wnie ważne, wcześniej wchodzą w ich treW , 
wcześniej utrw alają się W ioh organizmie społe- 
ćżnym. Moskwa, leżąca na kresach europejskiej 
cywilizacji, od niedawna dopiero przedstawia nam 
olbrzymi obraz tytanicznego; starcia dwóch zsl- 
sadi dwóch idei, dwóch pierwiastków, przybyłego 
z Zachodu i rodzimego. Na rezultat nieun&aio- 
nego starcia dwu tych prądów trzeba jeszcze poi 
czekać. Gdy zaś przeleci huragan musimy po
czekać, ażeby na starych gruzach nowe życie za
kwitło, aczkolwiek wiemy, że atmosfera po nie
zbyt niszczącej burzy sprzyja .potężnie wszelkie
mu nowemu porostowi,

Skutkiem przyczyn powyższych, państwa i

ludy, niezmuszone przebywać w g ra n ic ą ^  ca
ratu  i dawniej powołane do samodzielnego życia, 
mogą wcześniej korzystać z dobrodziejstw świa
tła, postępu i cywilizacji, podczas gdy Mo
skwa nietylko pie ma ich do rozdania, lecz i 
8ama dopiero pożąda, a  rząd je j oddawfia odgry
wa cywilizacyjną, rolę brutalnego tłumienia wszy
stkiego, co w jego granicach wyciągało ramiona 
ku swobodzie i prawdzie.

■ W zgląd powyżej rozWińięty nie jes t bez zna
czenia, maluje on przytem jaskrawo postępowa
nie Moskwy i jej . rolę dotychczasową, która tyle 
sobie na całym Zachodzie zjednała nieprzyjaciół.

Obok powyższego istnieje atoli Inuy jeszcze, 
poważniejszy może naw et wzgląd- Każdy nuród, 
każde społeczeństwo dąży przedewszystkiem do 
samoistności, do swobody, w tych  bowiem tylko

Sranięacb po ludzku żyć i  rozwijać. <się może. 
eżeli.zaś na  drodze te j pragnie z kimś

,w związki, to przedewszystkiem z tymi, którzy
mu korzystąnie z tych dobrodziejstw zapewnią, i 
którym  zą wyrządzoną przysługę odwzajemnić 
się może. .Jak ą  zaś rolę Moskwa odgryw ała.i od
gryw a wobec tego dążenia?

Rząd jej, wzrosły w tradycj'ach zaboru i u- 
cisku, rozszerzając swe granice, gnębił; Wszyst
k ich  i  s ta ra ł się zetrzeć wszelkie odcienia odrę
bności, uważając je  ze b^ńt przeciwko równości 
wszystkiego I wszystkićh j i rz e d  carem. Społe
czeństwo pomagało mu w k n  chwcelebnem dziele.

(C. iL u.)i



jest szkudliwą. Następnie przemawiał sz°wc p. 
Stepek głośno i śmiało, nawet z oratorską swadą, 
za zwołaniem wiecu wszystkich robotników z kraj , 
którybj jniał zadanie wzedłozyć sejmowi memorjał 
w sprawie/roLotflikÓJ?. Projety ten wśród oklas
ków jednogłośne został przyjęty. Po krótkiem  
przymówienir nieznanego nam z  zawo.du p. Cybul
skiego, .które także, jak wszystkie poprzednie, miało 
charaKoer nocjalistyczny, a przyjęte było brawami, 
wstąpił lia trybunę p. A. Bańkowski i przyjęty o- 
klas ami zdał iprawę z projektu założenia „Stowa
rzyszenia wzajemnej pomocy i wzajemnego kredytu 
dla robotników c  W  obszernej swojej mowie na
ruszył bardzo \yiele spraw żywotnych dla ogółu 
mieszkańców kraju, nakoniec odczytał wypracowany 
przez siebie projek /statutu . Zgromadzenie zro
dziło się jednogłośnie na zawiązanie takiego Sto
warzyszeni? i wybrało do ostatecznej re.dakn i sta
tutu i wprowadzenie stowarzyszenia w życie, nie 
mniej do prawy zwołauia w±ecu robotniczego, ko
misję złożoną z p p .: Daniluka, Stępka, Drabika, 
Udałowicza i  Mańkowsiłiegc.

Podczai zgromadzenia nadszedł telegram na
stępujący : „Duchem i sercem uczestniczymy w wa 
szych obradach. Dzisiejsze w as.e zgromadzenie to 
jeden ^rok naprzód w walce z wrogiemi żywiołami. 
Usiłowania wasze przj noszą zaszczyt całej klasie 
robotniczej. Życzymy pomyśłrego wyniku. Z bra- 
terskiem pozdrowieniem —  Robotnicy krakowscy.'1 
Na odczytanie drugiego telegramu z Drohobycza, 
nie pc zwolił pan komisarz policji. Oto objektywne 
sprawozdanie z odbytego wczoraj zgromadzenia. 
Liczny *rd"*iał ez-stników wzorowy porządek —  
a obok tego wyraźna teńuencja socjalistyczna 
dają wiele do myślenia. Wartoby się nad tem b li
żej zastanowić

i i
Dnia 27. zzerwco

* POgęuny dzień wczor „jszy sprzyjał liczni a 
wycieczkom za miasto, to też wsystkie urocze laski 
koło L“ cwa roiły lię świąteczną publicznością, uży
wającą św;eżegO powietrza i sielskich rozrywek. 
Około godziny 9 wieczorem puścił się deszcz rzę
sisty który napadł wycieczkowców wracających już 
do domu.

* K onsekracja k s biskupa M orawskiego od
była jię Tczcraj z  wielką okazałością w obecności 
dygnitarzy autenomiaznych i rząaowych, i bardzo 
licznej publiczności w kościele archikatedralnym. 
Obrzędu dokonał ks. arcybiskup W ierzchlejski w o-, 
becności pasterzy innych obrządków liczńPgO gro
na dostojników bierarcbji koście! 3j Po keńsekra 
cji jdhyjo tlę. i i  .ki liąkupa Morawa iegoł śąiadar*e 
dla.-;iioK irifi dzisiaj zaś/ę^ d eje  <*«* 0
konsekrowanego biskupa obja’4 1 arcyb s up 
rzdóejski. .. ■'*"

* ' «a ti nie  .tylko u ;nas jKarzyć się może na 
pnsty    ta amo dzieje się  w Krakowie. Oto dy
rekcja teatru Krakowskiego, zrażona niepowodze
niami w ostatnich tygodniach, zaproponowała arty
stom 2 -przestanie widowisk przez sezon letni za 
zapłat, połftwy gazy. Artyści przyieli u  pozy i 
pobierając połowę zwykłej płacy mają o„di y  do 
swego rozporządzenia budynek teatialny, biblmjekę 
i garderobę. Poroz imieli się tedy między sobą i będą 
oni dawać przez czas od 1. lipca do 2 5. wrześuia 
r. b. widowiska a! własny rachunek

* Julii. Horain, 17 etnia córka zaszczytnie zna
nego w naszej literaturze Juliana Horaina i Marji 
z H '”ainów, zmarła wczoraj we Lwowie.

*' Znaleziono książkę do nabożeństwa, którą so
bie właścicie u id e g o  czas w domu pod 1. 36 ul. 
Syk"+nska odebr&J może.

* Z polskiej sztuki. W wiedeńskim „Kiinstler- 
hanzie“ zwracają na siebie szczególną uwagę zna
wców dwa płótna p (Jakich malarzy ; „Skok Tybe- 
rjnsza" Siemiradzkiego i „Skazana" młodego mala
rza Kossowskiego. Niektórzy krytycy, np. Wurz- 
bach w W- A lly . Zitg. stawiają nawet obraz Kos
sowskiego wyżej niż Siemiradzkiego. He w tern pra
wdy, a ile uprzedzenia, nie wiemy, w każdym je
dnak azie samo już porównanie ^Skazanej" ze
„Skokiem Tyberjusza" wsicaznje, w osobie p. 
Ronowskiego wschodzi nowa gwi ida nn horyzoncie 
sztoki polskiej. ' ,

* Popisy I I II kursu szKołynmcyćznaj Ludw. 
K atza tdbeaa Bie wi wtorek dni. 28. aze.Fr—, w 
sal tTow FroUiun (hotel George) o gc z. ■ o 
połu_niu. Bilety ha popis móżia dos'a bezDłai Je 
w u“ięgarni pp. G-ubrynowicza i Schmidta,

Kometa. Ot trzech dni widzia.uym jest 
na. aa Północ ^  SBCbodzie horyzontu średniej
wielKosc. k o m e ta /.y  miotłą n» kilka stóp długą, 
bladego blasku. Gromadk1 ludzi obserwując to zja
wisko, jak Z^ykjej robię rozmaite pizypuszczei ia 
o wojnie, głcdzfe i tym podobnych nieprzyjemnych 
rzeczach. Widocznie wiadomość' astronomiczne nic 
są zbyt popularne między „biiczuością, skoro jesz
cze do kaźdeg takiego zjąwie ka przywiązuje m‘ 
styczne znaczenie. Kurjer nrezaw^ki donosząc 
o pojaw2 i i u  się komety i o przej wiadaniach pro
staczków dodaj, ilarkastyeitni : „Zresztą nie mamy 
się czego obawiać, gdyż i tak według przepowiedn1 
proroka włoski” ;o z  XIV wi Leonrrda —retim. 
wgnada w r. & koniec świąta. NSzaaęzony on je; 
nat;l 5 # listopaa, 1881 r ,  a ui-wać będzie ia«  15  
dni- Oto program tej katastrofy podług A retina .: 
Dzień lgzy morze wystąpi z brzegów, 2gi woda 
wśiąknie w g ru n t; 3c i wszystkif ryby w r ekach 
portUą; Śt5 w sz /jtk ie  i ,vierr”ta morskie pozdy 
cb ają; 5ty wszyntkio ptaki padną; 6ty wszystkie 
domy się zawalą; 7my w szystka -Kały runą; n

ogólne trzęsienie ziem i; 9ty wszystkie góry zwalą 
się w doliny; lOty wszyscy ludzie oniemieją; l i t y  
groby staną otworem; 12ty deszcz gwiazd; 13ty 
-śmierć w szystk iej mężczyzn i kobiet; 14ty znisz
czenie z: Bmi i nieba przez ogień; 15ty zmartwych- 
powstanie- ogólne i sąd ostateczny. Umierając więc 
26. listopada będziemy potrzebowali czekać tylko 
dwa dni na zmartwychwstanie i sąd ostateczny, a 
p^zytem będziemy mieli jeszcze na dwa dni przed 
śmiercią okazały widok gwiaździstego deszczu."

* Ułjazd cesarza Franciszka Józefa do Kra
kowa bardzo udatna cliromolitografia wydana została 
przez pp Kutrzebę i Alnrczyńskiego z akwareli Ju
liuszu Kos»aka. Na samym przodzie powóz prezy
denta Zyblikiewicza z dwoma .hajdukami Da koźle, 
z Krakowiakiem kierującym z konia przepyszną 
czwórką Z bramy Florjańskiej wyjeżdża cesarz w 
towarzystwie arcyksięcia Ubrechta. Tłumy ludności 
malowniczo ugrupowane na tle nowo wyoudowanycb 
domów Kleparza, ząimnją boki i głąb obrazu. Gała 
kompozycja robi miłe wrażenie, o konia ib dość, po
wiedzieć, źe je  Kossak malował. W e Lwowie skład 
iego obrazu znąjduje się w handlu p. -Frieda ulica 
Halicka.

* Popis doroczny W wy i zym zakładzie wy- 
chowawczo-Daukowym panny W- N i e d z i a ł k ó w  
s k i e j  odbył się w dniach 23. i 24. \ m. Podnc 
szono już niejednokrotnie wzorowe prowadzenie za 
kładu panny Niedziałkowskiej, ale żaden z dotych
czasowych popisów, jakkolwiek były świetne, nie 
był tak wymownym tego dowodem, jak ten ostatni. 
Pomijamy znaną i  uznaną, tak przez władze szkol
ne, jak również przez publiczność, ścisłość i dokła
dność nauki, udzielanej pod światłem kierownictwem  
szanownej przełożonej przez najlepsze siły nauczy
cielskie tutejsze a chcemy tu tylKo zwrócić "wagę 
na prawdziwie serdeczny stosunek, jaki p. Ntódźlał- 
kowska, pomimo najściślejszego przestrzegania' ką~- 
ności, porządku i punktualnego wykojywagj,' 
stkiclr obowiązków, DOtrafił rymbiA pomiędzj »o-

śwemi uczennichnii. ; J • .......■
W  joktf tyia zdawały w zakładzie pauny N. 

pc raz pie 'wszy egzamin uczennice ósmej klasy, 
a więc takie, które taukę ukończyły i zakład 
opuśció mają. W  piątek popołndniu po skof '"O- 
nym popisie tejże klasy i kursu p i z y g o t o Wawel ■ 
go, któremu przewodniczył członek Rad_
nej kraj., H. Szmit, i uspektor okręg., Boi Ba
ranowski, i po rozdaniu Jokazałycb świadeci w i na
gród —  wystąpiła jedna : uczennic 8e. Wai i 
składając przełożonej piękny ouk'et, oraa ułożone
w jednym obrazie fotografie’ WL.iystkicl ia iczycieli, 
nauczycielek i koleżanek s w o ic h — odczytała p łe 
gnalną mowę, tak pełną uczucia, wdzięczności i 
przywiązania, ak rozrzewniającą swoją szczerością 
i- prostotą, że wszyscy obecni byli nią do gtębi 
rasruszeni. „Dzieląc się z nami nietylko wiedzą, .e c / 

i sercem swojem, przykułaś Droga Pani eer„a na
sz* do sieujie Jakkolwiek w różne rozejdziemy się 
śti-ony, itoć jednak pamięć lat spędzonych w twoim 
zakładzie i wdzięczność dla Ciebie i tych w szyst
kich, którzy wspólnie z Tobą pracowali nad na- 
szem wykształceniem — będzie spój.iią, która na« 
zawsze łączyć będzie."

Niepodobna w tkliwszy sposób wyrazić u- 
cia, jakie powinno łączyć uczennice z ich 

przełożoną, nie można też wyobrazić t .b ie  uro
czystszej i rzewniejszej chwili, nad tę chwilę że
gnania się uczennic panny Niedziałkowski j  z uk«r 
chaną przełożoną swoją. Panna N. tłumiąc łzy, 
odpowiedziała na tę przemowę serdeczną niewielu, 
ale pełnemi uczucia i znaczenia słowami. „Gdy . ser
ce pełne, trudno o słowa. Toż i mnie trudniej dziś 
o słowa niż kiedykolwiek bo serce moje przepeł
nione najserdeczniejszem jrzuć_em Ha was moje 
drogie dzieci. Chciałabym jeszcze wiele, wisie, wam 
powiedzieć, ale mi wzruszenie nie pozwala. Niech 
was Bóg błogosławi, żegnam was, ale sercem nie 
rozstaję jię z wami i nigdy się nierozstauę",

Temi mniej więce słowami zakończyła p. N. prze
mówienie do uczennic, które z oczami pełnem 'łez ci-, 
snęłj się do jej rąk, aby je ucałować. Piękna kan
tata, szczególnie up ten cel ułożona, przez panią P., 
matkę jednej z uczennic, a odśpiewani- przez uczeń 
mce przy akompaniamencie fortepiauu zakończyła 
uroczystość. W szyscy obecni opuścili zakład panny 
N. rozrzewnieni i przejęci czcią dla s®an. kiero
wniczki, która nmie w taki sposób łączyć serce z 
wzorowem przestrzeganiem obowiązku i ścisłością 
nauki, nmie tak kształcić i przywiązywać do siebie 
powierzone swojej opiece panienki. Jak Się lowia- 
dąjemy w sobotę zebrały się jeszcze wszystkie u- 
izennfce na dworcu kolei Karola Lndwika w od- 
iwiętnych sukienkach, w  których były ia  popir'u, 
aby pożegnać pannę N. odjeżdżającą na czas wa- 
kacyj do królestwa i wręczyły jej na pożegnanie 
jeszcze kik b1 kietóv

* M inisterstwo iiąndiu wj delegowało c. k. rad
cę rządowego profesora Hecke jako swego komisa
rza do Galicji, celem zbadania stosunków rolniczo- 
ekonomicznych i Specjalnie zmian i wpływów ja 
kim one ulegną z powodu blizkiego zamknięcia gra 
nic dla bydła.

* „Tribiine". Tym wszystkim, którzy prenume
rują u nas wiedeńskie pisma, zalecamy najmocniej 
teraz przy jmian i kwa w n, ażeby prenumerowali 
dziennik D ie Tribiine. Psimo to wychodzi iwa ra
zy dziennie, V  tych samych rozmiarach jak inne 
wielkie dzienniki wiedeńskie, . r< dągp^ane jest. z 
talentem przez znanego publicy tę se ;iego dr. 
Skrejszowskiego jako organ trzeci połączonycl au 

‘tonomiczftyeh klubó? prawicy. Walkę z  centralista- 
listami prowadzi lYw fine  ze znakomitą zręcznością 
pnblicystyczną. Prenumerata nojtanszi ' ze w szyst
kich wiedeńskich dzienników.

* - Przy gimnazjum w Suczawie, dotycnczas z 
wyłącznie „ę*yliem wykładowym niemi. =>kim, będą 
z początkiem przyszłego rokn, na razie dla I. i II

klasy, paralelne klasy z językiem rumuńskim otwo
rzone.

* Wiadomości policyjni z dnia 26go b. m.: 
Skradziono pani J. J . z pomieszkania w Wolsznjń 
wce pow. Żydaezów kwotę 2200 zł. w gotówce i 
następujących 6"/„ lisy hipt. po 1030 zł.: Serja D. 
nr. 890, 891, 1233, 4981, ±483 6047 ,7 0 2 2 ,7 & 8 ó , 
8085, 9295, 9735, 1 0 1 8 /  10 84, '10186, 10544, 
10857, 10858, 0859, 11011, 1018, 13384
15248, 16182, 16478, 17883, 17884, 11 855 -
Pani F. K. z poiniesskania 1. 6 ul. Arsenalska 7 
kośni haftowanych nieuźywauych ze znakiem F. K. 
i 3 biełe z haftowanymi przodami a panu A. K. ze 
strychu w tejże samej tam-'enicy bieliznę znaczom  
literami £ , K  i • S, K

Złożono w policji znalezioyy długi czarny sza1 
tybetowy i kapelusz popielaty.

* .
f

—  U.aDfli K [Ościele. Do dzlennuców wieaeń- 
skieb nadszedł dnia wczorajszego następnjący tele 
gram ż Berna: W  miastęazku Obrowicy pod Ber
nem przyszło w^zora, po południu do wiulkiegi 
zbiegowiska przed kościołem. „Djabeł jest w ko
ściele !“ tak opowiadane sobie w tłumie. Proboszcz 
usiłował tłum uspokoić, aLe wyszydzoi_» go, źe djs 
^  tylko bogaczom pjkaziye, a dla biednych nie 
chce tego "czynić. W  kilku godzin później w sa 
mem Bernie nastąpiło zbiegowisko przjd kościołem  
Minorytów. Plac przed kościołem i boczne ulice 
były przepełnione tłumom, który domagał się, aby 
go wpuszczono do kościoła i pokazano znajdującego 
się tam djabła. Szefowi policji Wolfowi udało się 
tylko z wielką trudnością oczyścić ulice, które na
stępnie musiano zamknąć Kordonem policyjnym.

— Me koni je s t na św iecie? Ma *ck być 58
milioma w, ! których przypada Aaiti’0 - W “gry
3,486,001/, na Fianęię 3 ,000.000, na Moskwę 
j łlj^ o r o ó o . m  tlem cy‘3,354,00'. 'na Wielką B ry
tanię. ^jłSp.OOó, no Cfiuccję 1 ,000 .000, i& Żiany 
,?Jedfljć'kune’ 9 ,540.000; ńa Kzćczpć-politę: argentyń
ską 4,000.000, na Kanadę 2,625.000, na Uruguay 
1,600.000. ’ ’ 8 J

Nowa plaga. Nowogrodu ddfńosżj|“ pod d. 
bi W a w a ń itlc ię g ą  D m ew rika , ż* w o-

kolicach tego. m te ta  p ojay .ł L*  -nieznany owad. 
Miejscowi zoo )ge % n7e unjieJ o: laczyć jeg u na
zw y i zajęli się zbadauiem ^ąsiennicy ; owad ten 
pózera trawy na łąkach, owies i ż y to ; wypalanie 
me przynosi korzyści.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wiedeń dnia 23. czerwca. Na dzisiejszy targ 

dowieziono ch ląt 3228^ zabitjręh wieprzów 16j, 
żywych owiec 7054, żywej hiertfgLaizńj .663 .

Cielęta płacono 34  do 45 i 52 złr., zabite 
wieprze 48 do 55 dr żywe owce ciężkie dla 
eksportu 45 do 48 złr., lekki towar 40 do 42 złr. 
za 100 kilo mięsa.

Galicyjską nierogaciznę płacono 36 dc 38 i 42  
złr. węgierską 49 do 48 złr. za 100 kilo żywej 
wagi.
J . K r zy s z to f  owicz, W. A m irow icz  <5 K . S  ‘.hele.

Wiedeń dnia 27. czerwca. (Telegram G .ze ty  N a- 
Tpdowęj),' Spęd wołów galicyjskich 3571 Gaiicyj 
ski i płacono 51— 53 */, i 54 złr. prima 5 3 1/ , — 55złr 
Targ był bardzo mdły. r.

Krzydztofow icz i  S p „

f i p f  liaz. sar. j  tfu M m
t  przeszłym tygodniu pojawiły się w dzien- 

ńikaeli centralistyezayeh telegramy z Bema H 
okoliczna ludność słowiańska napada na N it n 
eów, którzy wycieczki niedzielne . ,bią do sąsie- 
unieł wiosek. I  wymieniono trzy wypadki. Ti 

icający m z wycieczki napadnięto dwóch e- 
dziwyeh oieszczai i zagrożono śmiercią z pisto
letu wielkiego, jeśli nie oddadzą pieniędzy, k tó
re mają przy soi-ie. Tam w kaiczmie pijących 
piwo kupczyków berneńskich poturbowali pa - 
robcy wiejscy. Owdzie na wracających rzucała 
^wiejska ludność kamieniairi. A wszędzie niena
wiść Czechów do Niemców miała być pobudka 
tj iaii gwałtów. Z poyfoda .odo tej treści telegra 
mów, zarządzono śledzłłwo. T okazał się, re 
dwóch podpitych mie&żczaii berneńskich napadł; 
trzeci mieszczanin, który % mmi r&zoro wycio* 
czkę przedsiębrał i z nimi razem pił -  a to 
tem umyśli’e ch wyprzedził i skrywszy się wy
skoczył z parasolem jako niby z pistoleten wu 
łą ja c : Smierc albo pieniądze. Zi atakowani rzu 
:iL mu si e portmouei ̂  a sami w  jo l  ! i wpadł

szy do mia narobili uałaśu iż napadnięci 
byli prz t rozbói ik^w. Natychmiast zatelegrato 
wan< o tem do pism wiedeńskich.

W  drugim wypadku kupczyk1 raszh  dc go- 
spbdy, gdzie miejscowe dziewki i parobcy tańcen  
się zab .wiali Kupczyki się wmieszali i jakoś 
znanadtc przysuwali się do hMek. Ztąd bójka i 
poturbowanie kupczyków któiych wyrzucono z 
gospody. ..............

W trzecim ” ypadku rzucano istotnie z da- 
lek i  kamieniami na^ berneńskich kupczyków. 
L-Cz po i niemiał nie wspólnegj z nienawiścią 
nar lóW Na k  r i  ^ z u  kupczyki zaczęli drwić 
z Cnr] ,asa i M atki B Dskiej. T oskarżono ich 
właśni przed sąueńo A z "burzenie .etigii.

** *
. W ie d e i d ^7 . czerw ca. (P ryw .) W czo

ra j o godzinie .5. popo łuanm  osobnym  po
ciągiem  z dw orca kole. południow ej odje-

W w d e ń  2 5 . c z e r w c a .

i ’0 ivszechny dług p a 
stwa (za 10 0  *łr.)

ju o n tr  a n s t r .w b a n k .  6 Vrm.
uirebi. i 5 , 

j * .  1SM po 25fl ił.w.Ł. 4 pr.
1880 „ 600 ,  n » 6 »

T -f  1860 100 , „ . • •
1 A 3 10 » » V .  •Listyanrtdc p o] Jsl.6p*.

B *  a  to ta  #  p r i , .  .  .

"^ligacje m iaicjjni 
H  (za 10C tir .)

(M i

Inn ... Wic*, j  papiery.
W ę ^ a ^ a  lątailr W 6pr.no

W«#«oA.ape*. koi  yó 120 śi.
i prsosutowa . . . .  

węgierska po*, i > 10c -d
Taraskai ty - kal. p o V /,fr -

t A k e j e bankowe.
i  Clorau r.,j>o a Di SO«! 
Boasaorad. Aft. Osi'. COD « .  
Eaktad krsdjfowy dla handlu 

i n n s w y s n .....................

I® i k  • • . •

płaoą
łfr.

76 50 
780

128 m
m
134 50 
176

żąda,

70 95 
.77 88 
m _  
1SSISO 
1 3 8 -  
176 50

142 65 ŁV3 60

1008010120
9ef0'3t003

8Ssa— b26 -  
J4125141 50 
13925 *

136 26135 50

a.72 6 ,8
K6 25 -
s u  _ 
18-50

*HB8

U76»

34. /f io n  .

117 75

134 1 ,45
1 2 3 7 6 1 8 4 -

14276150

„5360 SB̂  JO 
352^’ 153 —

. - • '*) ry  
Ś4ó 84?.

Galicyjski bani Wpołoozny 
po 200 st. . . . . .

Banki wst.-węgiersldego po
600 sir.  ....................

tTnionsbank po 100 sir. .
Verkehr«bsnk pow. po 140 sł.
WłeUańeki Bankrereinpo 100
• Wf ».  ..................

Akcje kolei.
Albrechta po 2ÓO *łr 

lf51d*Hoj po 200 Hr. areba 
tóbietj ,  OT , ™ '

Feruynftnda północ."-ij , - j g  
sir. ®. k . . • '• . . .

Franciszka Józefa p. 80C

iM sigal.^M 01* P° 20°
Marawrto-Szląsha foontrai.

ps 900 »L • • • • :
Lwowsko- Czśmiow. - Jasskn

po 200  ..................... ....
Anstr. pól. sach, po 200 zł. *r.

- „ 1. B. „ 200 b
Binolfa po 200 i*r. erebr.
Siffhnio r. po 200 zł. w. a. sr.
Sta ttłfi*enb.-Ges. 200 ał. wo.
BOdiahn .nn'900 *ł. ,
Tżatłwsy Wie- JC 76 ił 
Węgierfko-galioylfW łŁupk

“00 łr, . . . . .  1C4TO14626
Węgfl r. lóinoc.-T ■hoJ, po 

20C iiiir. rfi-t, . : .
V SMhodff (WsftpJ p*
’lr. jr>. »• • * . -
»
i

płacą 
złr. ■

Sąda
a.

34 8! a476

17650177 -
220  220 50
244 25 SM 76 
161 CO 16176 
166 75!l66 25 
3«;0. 166 JO
1 2 6 - *l266C
KGft2s!?r650

163- JlC4 .
J > : r

i7u 1517125

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 z ł i )

Bodonorod. ..Ig. ester. 5 pr. zł.
„ spi. t 33 l«t 6 pr. w.a. 

Gal. Tow. kj»diziom.: 4 pr. wa;
n * « 5 „ „

Galio, bank hipot. 6 pr. wa.
„ Żaki. kr. włoś.6 „ „

Bar1- - ubW. węg, m. k. 6 pr. 
■ » i  w. a. II ,

' Obligacje ^iei-szeństwa 
boi. (za 100 zlr.)

Albrechta; po 800 A 5 pro.
srebr. w. a...................

i ;fr Izka po 200 i |  pr.
_ *IW/I f..: ... .  .. .
Cfeiga a 300 . i  w, a.
SUbioty po e pro. .

a «»>. “ 362 6 pr. ar. w. a. 
m a 1870 6 -

M..-Ji8a*5 ;  ;  
Ferdynanda pói. 5 j.rp. m.k.

■ a 6 a W.a.
» „ a 6 » łr®br.

Gol. K 1 >. 300 zł. 6 pr. er. w.a. 
- W. ęm. 5 . prę. .
„ HI. em. 1871 30(
* IV. e. z 300 zł. 5 pr. 

Lwow.-Czer.-Jass. I. em.1865 
300 zł. 6 pro. *£■ w. a . 

Lwow.-Czer.* Jas. IL em. 1867 
300 zł. 6 pro. sr. W; s. . 

Lw.-Crcr.-JaM. III.OP*. 1668 
300 *ł. R pro. «*. »• ;

płacą;' Jąc 
złr. w. a

chali pielgrzym: słowiańscy do Rzymu. Ra 
zem było ich 689, między tymi większość 
Polaków , reprezentantów wszystkich ziem 
polskich $..$?■ T ryeśęjg prinyłącz^ się połi* 
dniowi Słowianie. Na dwoicu żegnali odje
żdżających słowiańskie ..stowarzyszenia i Ji- 
cznsff^hbliczińióść innr' ojprzji-kami; S lą^p! 
Niech ży ją ! Między pielgrzymami są brama 
Jerzy Borkowski', książę Jabłonowski J a 
worski i wielu sziaclity innej. > Rzymie 
staną ks. Adam Sapieha, A rtur hi’. Potocki, 
Stanisław łn. Tarnow ski/ R< man i Marceli 
ks. Czartoryscy,. Popiel i wielu z innych 
ziem polsk' ;h, którzy wyjeżdżają dopiero 2. 
liyoa i przyłączą się do pielgrzymów Pola
cy wystąpią w narodowych ubiorach. Ks. 
Ledóchowsk. przedstawiać będz:'e p.ulgrzy- 
mów papieżowi. Książę Adam Sap.eha a e- 
wentualnie ks. Roman Czartoryski ma w 
.uneniu wdżystkich. słowiański h pielgrzymów 
nieć przemowę do papieża.

N- Tńeśćie między południ iwym. Sło
wianami są i Bułgarzy i Moskale, którzy 
się przyłączyli do pielgrzymki słowiańskiej. 
Cytowicz, były redaktor „Beregu, przyłączył 
się iuż w Wiedniu. Ks. Sembratowicz odje
chał razem z pielgrzymami. Przed^djazdem  
nuncjusz YanutelL przyjmował wszystkich 
pielgrzymów’ Polaków i Rusinów w swym 
pałacu w dłuższej p-ywalne audjencji.

Konstantynopol d. 26. czerwca. Zgromadze
nie narodowe na wyspie Krecie uchwaliło znie
sienie mieszanego trybunału handlowego; zajnie- 
rza :£*io (dkśii auzósiSi5 fek  zw aajćh  ao n sak i
nych kapitulacyj ' . r  i,

Petersburg d. 26. czerwca. Agenu^ russe 
pisze: Ignatiew  zezwolił, aby wiele dzieł i pisn 
perjodycznych, które dotąd nie miały wstępu do 
caratu, nfegły odtąd mieć debit w caracie bez 
prze. W z e n ia 1przez" biui. «  ^ ry .  ;

; Jfyieśtyik "iądbwi o ^ i.s it  telegjram' k o W la  
mosfclew^kiegi/ Ohitrowa i  Suszcżtfka 4z Ę" 24. 
czerwca, w którym konsul donosi o entuzjazmie, 
z jakim  wszędzie przyjmowano księcia bułgar
skiego ciągu jego podróży. V Kusz :zuku 
przvjmował Książę deputację ludności miejskiej, 
k tóra mu doręczyła adres z wyrażeni im zupeł
nego zaufania, ja t ie  w księciu pokłada. Ta sama 
deputac,L doręczyła adres i Chitrowowi, w któ
rym dziękuje carowi, narodowi moskiewskiemu 
równie jak  i księciu bułgarskiemu za odzyskanie 
niepodległości _t akii sami uczucia 'wynurzyły 
deputacje z W arny, Sylistrji i Turtukaju.

G olce  dowiaduje się o utwurzeniu odiębnej 
komisji, w celu wypracowania powszechnej usta
wy wyjątkowej, której zadaniem będzie wzmocnić 
prawny zakres władzy administracyjnej. Jako 
członków komisji wymienia: członka Rady pań
stw a Kochan :wa, jako przewodniczącego; towa 
rzyśza m inistra spraw wewnętrznych < zerewina 
dyrektora policji Baranow a; jenerała 3uiw & ; i 
po jednym reprezentancie z ministerjum Wojny i 
sprawiedliwości. K onisja ma swoje prace natych
miast rozpocząć.

1 ; C hrystjaria d. 26. czerwca. W  tartakaeii w 
p ram er wybuchła zm-wa robotników. Robotnicy 
szturmował na ratuŚL dla oswobodzenia dwócn 
swoich uwięzionych towarzyszy. W  eelu przy
wrócenia porządk1 ,?ysłano Łan  wojsKo. W  pią
tek  nastąpiło krwawe stai cie -robotnikóy z w oj
skiem, przyczem z ^ n ą ł 1 robotnik a kilku było 
rannych, raniono także oficerów i kilku szere
gowców, paczem przywrócono spokój, którego 
ju ż 'n ie  naruszono. ' ■

■: Paryż d. 27. czerwca. Urzędowo skonstato
wana cyfra poległych i rannych w nabuMeniach 
w. M arsylii wynosi; zabitych 2 ..K rancuzw i 1 
Włoch; rannych 5 Francuzów i 13 Włochów

Bukareszt d 27. czerwca. W  iźbie posłów 
poczuła się rozpraws. i  ad ustawą o konwersji 
starych obłigaeyj kolejowych w sumie 48 milio
nów franków. Sprawozdanie komisyjne kończy 
odrzuceniem u ł źon już między rządem  a  kil
koma urmaini aamkierskiami w Berlinie i  w Pa 
ryżu kouwencj ^onwersyjnęj, & natom iast wnosi, 

by rząć w porozumieniu z towarzystweni io ie- 
jjw em  s t i ie  óbugacje wypo^ .edział i ńowii emii;- 
towai. limo że m inister prezydent uderzył na 
sprawozdanie kom isyjne, Izba  przystępuje do 
szczegółowych obrad nad pojedynczemi oneg< 
artykułami Aratiano oświadcza, że rząd nie za
akceptuje uchwały Izey. Dalsz; ciąg jutro.

nAadryt d. 27. izerwca. Dziennik ogłasza de- 
k re t króli ws ci rozwiązujący ko”fezv ( łarlament 
hiszpański), i lozpisujący nowe wybory na 21 
sie rpnia a zebranie nowych k  rtezów na 
września. ■

Meksyk d. 25. czf fwca. Na kolei Morę*o 
spadł zeszłej nocy pociąg do rzeki feen Antonio 
pnd Curatlą. Ukoło 20o. osób zabitych, mnóstwo 
pokaleczonych. Pociąg wićył przeważnie żoł
nierzy. . .

Konstantynopol d. 27. czerwca. Pi oces Mid 
hata haszy poczyna Się dzisiaj.

Petersburg d ~ i. czerwca. J o u rn a l de S t 
fćtersbe^ . oświadęza, że wiadomości, przesłane 
do dzienników niemieckich z Londynu, o o ró iet 
tach Mt wy/w Azji środkowej, są zgoła niedo
rzeczne, a list z Kalkutty w Timesie o groma
dzeniu się wojsl moskiewskich w Kaszgarze, i 
że zanosi się na starcie z Chinami '-adnej wcale 
niema j ‘dsta, y . .________________ __________

Stryj dnia 27. b. m. (pr.) Zgromadzenie 
wyborców nadzwyczaj liczne. Hausner po 
szczegółowem sprawozdaniu z swych czynno
ści wypowiada zapa .ywanie, iż dokąd żywio
ły centraiistyęzrie w rządzie, dopokąd większość 
w izbie panów legalnie nie zapewniona, 
prawica nierohroniona od wichrzeń frakcji 
klerykalnej, dopotąd powodzenie w poszcze
gólnych sprawach zawisłem będzie od drob
nych, nieprzewidzianych okoliczności. Yotum 
ufności jednomyślne; koniec o godzinie 2. 
O godzinie 4. bankiet.

B u d a p e s z t dnia 27 czerwca. Z wybranych 
dotąd 2 2 1  posłów jest 127, należących do stron
nictwa rządowego. 46 z stronnictwa niezawisłości, 
35 z opozycji umiarkowanej, 7 nienależących do 
żadnego sti anni-atws, 5 narodowców, w dwóch
okręgach będą powtórne wybory.

K o n stan ty n o p o l dnia 27 czerwca. Dziś ra
no w Ildiz - Kioskn rozpoczął się proces przeciw 
Midhatowi i współobwinionym.

Przyjłchali dnia 27. czerwca 1881.
HOTEL ZOKŻA : J. Bergman z Moskwy. K. 

Petrowicz z W ołostkowa. 0 . Sala z Wysocka S. 
Zakrzewski z Foaoia inos.

HOTEL EUROPEJSKI T. bar Christiant z 
Trzclany. J. Torosiewicz z Sopowa. T. Yiacenai z 
Slobody ropg. A. Langner z Remiszowic.

HOTEL LANG A: J. Trzciński z Komuch. Dr. 
K. Maramoronz z Kołomyi.

HOTEL ANG IELSK I: Trzeciak z Dąbrówki. 
J. Grocholski z Ożydowa. T. Żelechowski z Kor
czowi.. Z. Minz z Torek.

HOTEL WARiśZAWSBU S. Łomnicki z Wa- 
ręźa. W. Kawecki z Kołomyi.

LWÓW, z Izby handlowej, 27. czer».e».
I. A k e j s z a  s z l a k ę .
(bez knponn bieżącego.)

^Kiuei galic. Karola Lndwika . . 323 50( 326 50
Ł L Lwowsko-Czernio1 .-Jass. . 176 - -  172 — 
Kaókn hypot. galic. p« 2 0 0  zł- . 311 315 —

kredyt, gałic. po 2 0 0  zlr. 260 — 264 — 
U. L i s t y  z f t z t a  . r n e  z a  00 zlr.

(bez kanonu bieżącsgu.)
Io w  kred galic.

ii
u

5 pret.
♦ i,
5

w. a.
w

okres

l lo  aś 11660 
103 —

96 
102 

03 8( 
<.04

1 7 -  
09 60 

104 10 
104 60

104 ^6 02 90

94 30 «470

96 ID 96 80
98 . 6 U Ń )  
(“ 2 f 0050
99 76100 26 

u>; w .iotfso
107 -
105 60 
10X76 
10/&1
108 60

102 KO 
06

107 20 
1 0 1 -
103 7t

10861 103 75
10) E 1037E 
108 6C l08 7!>

96 7* 96

1 0 0 -1 0 0  50 

• P -  9960

Iiw.-Cxer.-JMS. IV. eta. 1873 
300 sł. 6 dk u w. a. • 

Bndolfe po 800 zł. *■ 5 Pr- 
». w. a. .

Rudolfa eta. 1389 po 800jł.
5 pro. sr, w- a. i ' • •

* doił; em. . ®  po? 800 d .
pro; a .  n. ». . • •

eiedmii rodzk-j *4 200 z -  
5 prot. . • . ■ • •

Papięr, loteiyjhw 
(sztńka).

Zakład kred. dl»han. I pw«n. 
□ary po 40 „ałr. n k* • 

Iaśbrackie prnn. ptz- • -
Keglorieh po 10 złr. * •  

:ov» po 20 złr. nu 
Lublańska tam p « • 
Bndzińzkio m. . . . • • 
Palffjr po 40 słr. m. *• •
Rudolfa po 10 złr. •» **• • 
X, ab i p( 10 ,zł. 'ta L. .

ir o ta U e  « <“
SŁ Goaois po 40 łr. n . k. 
Btanlaław raka (poiyozka) 

o 91 dr,-w. a. ,  . . 
Wąldztein po 20 zł m. k. 
WTndigohgAłz po 20 sł. mk.

Dewizy 3-miesięcCTP
BerL lOO mart v  ,  .  i  ' 1 
Frankfnrt 100 marlŁ . -  
Hamburg 100 i&rk . . .  
Londyn 100 fht. zztorl. , 
Fwrya 100 f r w k ł i  . , »

pti. _ , Żąda 
złr. w. r.

96 -  

99 60 

9810 

99 -

f>l 30

*6 76

9j 90 

7»940 

99 26 

9160

179 76180 26
43 — 

160 
16 - 
2 1 -  
28* 
3950/ 
4jW  
II U 
52*  
83 95 
46 76

48 _
2971
17 _  
-1 60 

98 n>, 
40 - 

'41 _

n  .
W 26

2 6 -  9526
8150 32 50 
4 8 2 fi .4375

57 - • 
67 -

-

5716
asu

5715
U 7 11716
46 30 46 40

101 85  102 8n 
96 —  97 -

101 85 102 85  
103 60 104 60

102 25  103 50
103 105 -
1 0 0  złr.

92 -  94 -•*

ii
Banko- hypot. galic. 6 pret.
Listy hipoteczne 5% wylosowaln* 

z 10% premią 
Galio. Zakł. kred. włoźc. 6 pret 

DI. L i s t y  d ł u ż n e  z a  
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładn 

dla Gali<|ji i Bnkoviny 6 pret.
IV. ''Ob l i g i  za luO złr. 

IndSnmizaćyjne galicyjskie . 100 60 101. 70 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6% 102 50 103 50
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 8 pr. 103 — 104 25
Lnay miasta Krakowa . . 20 50 21 75

„ „ Stanisławowa . 24 ~ 26
V. M o n e t y .

Dukat holenderski . . .  5
„  ceśałbki .  .  .  5

Napoleondor . . . .  9
Póilmperjał rosyjski . . 9
Rubel rosyjski srebr/ . . 1

’ „ „ napierowy . . 1
100 marek niemieckich . . 56
Srebro. . . . . .  . . . 99
Knpony w itebrze . . . 9 9  25 100

^ U R S  G IE Ł D Y  W IE D E Ń SK IE J,
Wiedeń* d. 27 czeiwca. 

godzina 10 minnt 45 przed południem 
Akąje kredytowe 354.60 Anglo-anstrjac. 150.20
Kolei Kar. Lud. 325. Kolej PołuJu. - .—
Uułonsbanl 141.90 Napoleondor . 9 28
Rosyj. bankiiuty 1.18*/4 Usposobienie: silne

Berlin, d. 25. czerwca,
godzina 6 minut 5  po południu:

Rosyjs. bank. 206 40 Akcje kredyt. 622 50
Lombardy 321.— Galicyjskie 142 90
Koki Rt uń. 66.60 Austr. banku. 175.30

43
44
25 
52  
50 
17
75 57 50 
50 100 60

52
53 
35 
62 
*5 
19

Zaproszenie do prenum eraty na pismo 
uatyryczno - polityczne 

„ S Z C Z U ‘ E K “
Prenumerata od dnia 1. lipca do końca b.

wynosi  .....................................5 złr.
K w a r t a ln ie ..........................2 złr. 50 ct.
M i e s i ę c z n i e .................................—  85 ct.

A dres: Administracja „Szczutka." Lwów.
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Otwarcie 1. lipca 1881 0
a s p a a a 0 2
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W L  Zaak
Inżynier-Mechanik, 

we Lwowie t ul. Cłowa l. 2.
po 8 letniej praktyce w Wiedniu, w Paryża i w Angli,

otworzył biuro techniczne i komisowe.
Rysunki techniczne d!a pp. fabrykantów, zamówienia na wszelkie 
maszyny, narzędzia i towary z pierwszej lęki. Dla ułatwienia 
pp. kapitalistom zakładani* fabryk, przesyła dokładne plany i 
kosztorysy na takowe bezpłatnie. Reprezentacja firm francuskich, 
angielskich, niemieckich i innych. 2781 2-18

f C l a y t o n  &  s l i u t t l c w  o r t l i

MI
05
E l!

Nieprzemakalne płaszcze i zarzutki
Fabryka firmy

L .  i  C  Fardmuth
w B u d w e i s ,

urządziła skład

pieców M o w y c l i
we Lwowie,

nllea Akademicku ile»oa 8.
2792 1—20

Znaimskie
czereśnie sercowe

codziennie św ieżo zrywane, w koszykach  
po 5 kilo w ysyłam  pocztę franco do w szy 
stk ich  stacji pocztowych anstr. węg. mo
narchii do N iem iec za nadesłaniem  ty lko  
2 zł. za koszyk. W iększe zam ówienia naj
taniej. Również polecam y i w ysy łam y w  
najlepszym  towarze w szystk ie morawski 
prodi ta krajowe i nasiona, tndzieł w n-

na wiosno
wełny styryjskiej, szar&czkowe, brunatne lub czarne w natural. koi aoh.

Piękna jnpka lnb styr. nbka zł. 10 do 16 
Zu^otn obranie męzkii » 20 do 80
P altoty  damskie lub płaszcze do po

dróży modne ubierające z ł. 10 do 20

z czystej
Płaszcz i a słotę z kapuzą z ł. 7.—

« do podróży lub polow. ,  10.80
Menżykow, szawłok lob zarzntka złr.

W do 18

•^^Nieprzemakalne kapelusze s ty r y jsk ie j
rozmaitych formach i kolorach, miękkie lub twarde, praktyozne dla mężczyzn, 

pak i dzieci od z ł.  2.50 do ‘ .
Najnowsze i  najmodniejsze wzory materyj gumowych na ubrania wi enne 

letn ie zupełnie nieprzemakalne dostarczam na metry lub w  gotowych sukniach 
za zaliczeniem.

8 -8
Johanrs Gflnzberg,

h a n d e l  s u k n a  w  G r a z u  (Styrja).

we Lwowie przy ul Gródeckiej 1. 2?
polecają na zbliżający się lezou m łocki swe doskonale konstruowane i dokładnie  
wykończone, a co do działalności lieprześcignio le  patentowane kieraty i 
młocarnle kieratów* ngielskiego system u cepow ego z wytrzęsaczam i sło  
my lnb bez ty c h ż e ; a dla tntejszokrajow .„o wy czaj u ustawiania młocarn na pie 
trze, um yśln ie konsumowane nowe polski' w ialnie; garnitury rato- 
carniane sztyftowe ‘ałe przewozowe, przewozowe garnitury młocar- 
niane cepowe młocarnle ręczne, młynki do czyszczenia 
zboża, wydzlelucze groszku i Hf kołu itd. 2793 1—16

llnstrow ane cenniki gratis i franco.
Skład komisowy u p. L. Czekońskiego w Czortkowic.

Towarzystwo Spożywczo we Lwowie
plac Dominikański l. 1.

Potrzebnje znaczną ilość dobrego

[i^ n u s U
i w zyw a  
2788 -1

Do sprzedania
młocarma dwukonna

doskonała, dwa lala tylLo funkcjonowała, 
kosztowała 360 z h ;, dziś z p iwi du zwi

nięcia gospclarstw a za i 1,5 złr. 
Upowai śnie do sprzedaży ma Spółka 

handlowa B0 r ie n t“, ulica Jagiellońsła  5, 
gdzie ją widzie można. 2 -  -6

I  ]NEG0STViME
łotrach JW a rn a  K  ^ n g u  _ia Bu
kowinie, odbędzie się d. 1 2 .1  13. lisca

O

«u

M oras’a  p ły n
wzmacniający porort włosów, 
zapobiegający tworzeniu się 
łupieży i działsjący skutecz
nie przeciw wypadaniu wło
sów znajduje się na sjcładziew aptece pod Gwi łza<£
Piotra Mikolaścha

we LWOWIE..
Cena faszeczk* 1 zł.

całej stadniny i 48 sztuk
•  jałówek i Inha’ ków rasy bernersh >ej. 
^Stacja B.ADIKFALYA je*‘; oddalona 

o pół mili < d miejsce licytacji, pod- 
znajdsją się przy każdym po- 

2768 9  - 8Swody 
ciągu.

: m i m o

«
w  K r a k  ^ w i f

h c h e M e g o
podanie ofert z  nadmienieniem "en 'ooo dworzec iw oi ik

D y r e k c j a .

znanej pierwszej jakości znaim skie ogórk1 
korzenne i paprykowane, eksportową m u
sztardę podwójną, (w łasnego wyrobu) n ie
mniej austr. moraw. naturalne wina gól 
skie i prowincjonalne z najlepszycl lat. 
A ł o l s  H a a s e ’s  S ó h n e  Z n a i m .  
Cenniki na żądanie gratis. 2029 8—26

Nr. 22732/81.

Ogłoszenie licytacyjne.

L . 87.

O g ł o s z e n i e .
Od dnia 1. lipea 1881 rozpoczyna sii 

przyjmowanie p da. o przyjęcie owycl 
nczniów do krajowej szk o ły  rolniozej w  
Czernichowie.

Z w ykły  8-letn i kurs nauki zacznie  
się i r  iierpnia 1881. Uczniowie przyjęci, 
jnż d. 16. Bierpnia znajdować się  pow in
ni w Z akh dzie.

K andydaci zgłaszający się  o przyję
cie w inni: a) m ieć w iek 16 la t .  b) udo
wodnić ukończenie z promocją 4  klas g i 
mnazjalnych lub rea ln ych , albo też  in 
nych szkół równorzędnych. Kandydatom  
niem ogącym  złożyć odpowiednich temu 
św iadectw  Bzkoinych, dozwolonem  jest 
złożyć egzam in w stępny w szkole rolni
czej w Czernichowie.

Za utrzymanie t. j . : nbiór regalam i - 
nem oznaczony, pościel, żywność, pom ie  
szkanie, upał, opranie i ośw ietlenie, płacą  
uczniow ie opłaię roczną złr. 200, i :o-ei 
połow a t. j. złr. 100 powinna być złożona  
po decyzji co do przyjęcia, a  przed roz
poczęciem  knrsn; druga zaś połow a naj 
dniu 1. styczn ia 1882. Za m ateijały do{ 
nauki chem ii opróoz teg po złr. l r  z 
góry. Oplata powinna być w soi do
k a iy  ezk o ły  rolt 'ozej w Czeraic

Podania o przyjęcie mają być oz r- 
nione di Dyrekcji krajowej szk o ły  rolni-j 
czej w Czernichowie (poczta Czeri thi 
najpóźniej do dnia 1. sierpnia, z dołącze
niem: a) m etryki urodzenia, b) św iade: 
tw a lekarskiego zupełnego zdrowia i szcze-l 
pionej ospy, o) świadectwa' włarogodue^t, 
m o.-lnosci, d) ,wiadectw ze  szkół b z 
nauk przygot- wawczycb, ja k ie  kandydat 
odbył (w razie niep -zyjęcia, św iadectwa  
te  będą zwrócone,, e )  podpisanej dekla
racji w td ln g  następującego zoru.

„Podpisany zobowiążuje śię  za N . N  
(sw ego sy n a , wy Chowańca, lub inaoiej) 
płacić z g ó r ’ opłatę przepisaną W ki.ijo- 
wej szkole rolniczej Czernichowskiej, —  
pozostaw ić go  w  zakładzie nrzez c iąg  8 
lat stanowiących łość nauki, — . /n a 
grodzić szkody, jok ieby  noień ten z w łs-  
snej w iny zrządził, oraz zaopatrywać go  
w b ie lizn ę , obuwie i potrzeby szkolne, 
jakoto: książki, papier, pióra, o łónk i i t  p. 
Obuwia i bielizny, k Aro uczeń z so l ą 
przywiezie, sp is dyrekto-"owi doręczonym  
będzio.“

Szkole krajowej rolniczej w Czerni
chowie służą dla uczniów niezam ożnych: 
10 siyp^ndjów po złr. 125 z fnndaoji ś. p. 
Petryazyna, " -dawanych przez W ydzia 
krajowy i 5 'typendjów po złr. 200 z fun-
dacyj ś. p. M aciąga) nadawanych przez  
knratora tejże fundacji na przedstawienie  
kom itetu c. k. Towarzystwa roln iozu,. 
krakowBkiegc V7S j. 2

Kraków 20. czerwca 1881.
Z kuratorji krajowej Bzkoly ro’niczej

w Czernlchcwio.

Celem wydzierżawienia dochodów mytniczycn przy drogach krajowych na rok 1882, ewentualnie zaś po koniec 
roku 1884, przeprowadzone będą w odnośnych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne. — Termina pomienionych 
rozpraw oznaczą pojedyncze Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy 8. sierpnia a końcem września b. r.

Wykaz stacyj mytniczych wystawionych na licytację w roku 1881.
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Droga krąjowa Powiat

9

“1 0

11
12
13

14
15

P n s z c z ę ś c i e  d o  B r u n szw ik u .
N a jn o w s i!  g ł .  b ran iŁ w ick a  io te ija  k ra

jow a, zagw aran tow an a przez rsąd  p ań stw a i 
p onow n ie p ow ięk szon a , zaw iera  teras  ICO.000 
lo s ó w  s 51 .000 w ygran e m i, ca tem  w iaeaJ la k  
p o łow a  w ydan yeh  lo só w  w y g ra *  m n sl. T oko
w a  p od z ie lo n a  j e s t  na 6 o d d z ia łó w  i i  zw iera  
g łó w n e  w y g ra n e , e w e n t. naark. 450.000 w la -  
s c iw le  naark 300.0CO, 150.000, lOO.OCO, 75000,
% po 50.000, 5 po 30.000 itd.

P ierw sze  c ią g n ien ie  r tzp o e in ie  si^ a s z -

WIł’,d ,,iłd n i«  14. l ln c u  1881,
na k tóre p o le c a * ?  ty lk o  oryg in a ln e  loay a to . 
c a łe  po m ark 16 cz y li 9  zł. 40 c t .  
p o ł ó w k i  n  8  „  4  9  7 5  n
ć w ia r tk i m ^ v
za nadesłaniem goto w ki w  banknotash ,  Mar
kach lub k z r s  maipcych monetach. Każdy w- 
d z ia ł  biorący otrzymuje urzędowy planu m a- 
rz ę d ó w ,  lii.ję c i ą y n i r m .  Łez

S elm ar Soldschmldt,
Lotterie-H.opt Comptoir, B r i * * ! 5 * * *  I '

16
17
18

19

20
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23

24
25 
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27
28

29
30

31
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II.

III.

Kruków— Chełmuk
Kraków— Chełmu.
Lubelska (Ctyżyny-Cło)

Lubelska (Ceyżyoy-Cto)

Wadowiee—Sucha

Slotwina—Brzesko— 
Sandecła

Zimnawoda—Hosiauy

Krakowski

Chranowskl

Wadowicki

Brzeski

Gródecki

L wów— Rohatyn

IY.

Złoczów—Bfzeżauy

Tarnopol— Podwoto zysk a

Roba tyn—Brzeżany—Tarnopol

Smykowce— Grzymałów

Tyżmienica— Kołomyj a

Tyżmleniea—Kołomyja

Sieleo—Z±lo szczyki
Sielec—Zaleszczyki

VI.

VII.

vm.

85

Przemyśl— Sanek

Dębica—Nadbrzeże
Tarnói —Szczucin

Rzeszów—Nadbrsezie

Zak! uczyń—Sącz— 
Niedzica

36 | —

“ î r
Zaleszczyki— Skała
Krasne— Busk

Robrecki

Lwowski, licyt. 
w p. Bobn gBm

Złoczawskl

Tarnopolski

Skałacki

Tłumacki

Tłumacki

Horodoński

Nazwa stacji Rodzaj myta
Cena wy- 

w  J j .n ia  

złr. a. w.

Przeginia duchowna
Kasz ów
Branice
B a b ice
Podzagórnie
Chełmek
Goryczkowce
Skawce

smianowa
Gnojnik
Iwkowa
Górr — Just
Kurów

Stawczany
Porzecze
Repechów
Spilczyzm (Bóbrks)

Dawidów

Bohatyu i Rozhadóv

Smykowce

Zagrobela

Krzywe —Panasówka

OLjrnija
^od Tydmienica 

(Wygoda)
Raszków
Serafiuce

Przemyżlski

Mielecki
Dąbrjwski

Rseuowski

Kolbuszów, lic. 
w p. Rzeszows.

Nowo-Sandecki

Borazczowski
Kamionka Str.

Olszany
Przemyśl

Rżyska
Radwan

Staromieści* (pod 
Rzi zowem)

J* "lenka

pod Sokołowem

G ołk ow ice

IWanków
1

drogowi

mostowe

drogowo-mostowe

mostowe
dregowe

drogowo-mostowe

przewozowe

drogowe

drog.-mostw. zapór 2, 
o p ła ta  r » a je d e n

drogowo-mostowe

drogowe, zapór dwie, 
opłata raz jeden

drogowo-mostowe

irogowe

370
650
60C
725

956

2.070
1.200

2.040
628

417
950
350

1.409
991
450
600

1.525

1.801

4.400

5.600

2.000

1 80

2.150

2.420

drogowo-mostowe

J“~gowe
drogowe mostowe

mo trwe z zaporą 
główną i ochronn,
drogo 1 m ‘ r*-

drogowe

mostowe

drogowe
mostowe

w ogóie zh

3.334

1.980
1.800

1.260

3 .6 5 0

2.500

662
750

5 1 .9 9 3

Uwag!

z domkiem
z domkiem

z domkiem

6.571 złr. |
z ilomkiei'

z domkiem

z domkiem
4.360 ełr. |

z domkiem
z domkiem

z domkiem

z d. mklem 
4.975 złr. |

c-m i podwyi i  póV0du 
zdwojeni a tar. od l / l  188i_

z  dom kiem
termin dzierza i j  co do 
tej stacjj tylko na rok

13.801 złr- 1
z domkiem

z domkiem
6.350 złr. |

3 334 złr. \

z domkiem
3,780 złr. |

z domkiem
z demkien 

z domkiem
4.910 złr. |

i  domkiem, czynsz ’ oaw. 
z pow. indow y drogi gm. 
d, pow. Limanowskiego.

z domkiem 
z domkiem

t e — e t — e « f l *

vardMdta
tapebiega się i lecty prBee utycie
] ip k roślinnych C/SUVAINA
Przepisjwar pi lekarzy! francuskich 

i zagranioznych od li* 80 n w i i e  x wiel-

przj . ..cy dikolajikiej pod liczbą 416. 
l i  'rur kom  A .  1 m b o i  i k l ą j ,

poleca Izaeowńym rodzicom i opiekunom 
^  nsuczycMlri ochmistrzynie i bory nsro- 
— dowości polskiej, frąnm skiej, niemiekiej 

i  angielskiej, przyjmuje na mieszkanie i 
tóŁ nauczycielki przybywające za szoso- 

2760 wnem wynagroaz niem 2 —10

Mleczarnia we Lwowie
lotrzebiue codziennej 

k a  do 25 garncy i ao  70 gtrac;
tanki słodkiej 
szenia pod l i t

d o s t a w y  m l e -
cy śm{o- 

śm ietany kwaśnej. Zgto- 
LwD . J. post. rest. Lwów.

i  bez wstrzykiwania
bez leksrrtw  prseszkadzających trawie* 
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwanie zatrudnienia, wylecz* we
dług zupełnie nowej m etody, doświad- 

ozonej w niezliczonyoh wypadkach 
u p t a w y  m o e s o w e ,  

tak świeżo powstałe, jakoteż bardse za
starzałe, naturalnie, gruntownie i szybko

D r .  H A B T M A N N ,
członek lekarskiego W ydziału, 

w W iedniu Stadt. Babsburgerg nie jak 
*ec* Soliergasse, Nr. 11. 

W yle a tsk żs wyrzuty ikórne, zwę
żenia, uj iławy u kobiet, biedaczką, 
niepłodność, upławy, lo a i

j a ł a b  a n l e  l  k i e ,  
bez wyrzynania i bez wypi równie 
leczy s y f i l i s  i  w r s o d y  w ą a e l -  
k i e g o  r e d z a j u  za pon ocą kores
pondencji. Za dyskrecję r^czy, a na Żą
danie w ysyła bezzwłocznie lekarstwa.

Podając powyżsrco ogżoszenii do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 7. sierpnia 
b. r., to jest przed terminjm wyznaczonym dla licytacji powiatowych, wnoszone być mogą bezpośrednio do Wydziału krajo
wego oferty zbiorowe na całe grupy wykazem objęte.

Do ofert tych dołączać należy w oddzf ilnych kopertach, lub też składać w kasie krajowej, wadjum licytacyjne, które 
wynosić ma 10 pro. łącznej kwoty wywołani*.

Sama oferta ma być należycie opieozęt-. wż ą, i zawier^ oświadczenie, se oferentów* znane są wszystkie warunki 
licytacji, i że wszystkim tym warunkom jr zupełność* się poddaje.

Wyjątkowe lub wątpliwej! treści zastrzeżeniu uwzględniane nie będą.
Otwowenie ofert zbiorowych, nastąpi doniero po nadejściu wyników licytacyjnych, ocełuunie zaś tychże odbęuzie się 

wobeo komisji przez Wydiiał krą iwy } maouoaej.
Na kopercie oferty wymieni podający nazwy tych stacyj, które zalicytowaó pragnie.
Bliższą wiadomość o warankach licytacyjnych powziąć można w dep. IY. Wydziału krajowego, lub też w kancela- 

rjach Wydziałów powiatowych.
Z B ady W ydziału  krąjowegu 

Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z W. ks. Krakow°kiem
We Lwowie, dnia 30. maja 1881.

Grott.

Fossukąja się u y d o j u  k r ó w  
li. lóbtu) uuaryes a i lub na garnea na 

]  ó l  nasła. O fart, pod lit. S. B. post. 
r e s t  Lwów. 2798 1 —8

g u łd  CauTaina snajdowałr ule We flako’- 
ukaeh, włożonych w p n d eL i kartonowe, 
sżeby na każdej pigułce auąjdował się i 
pis . r ta tK .  1874 26—?

mm. T W
a d

W  Paryżu p. Dehaut, Hańb. rńs 8 t . Denis.
. stne lożna we L w o .  w a p teoe' 
K r s y i a u o w i k i e g o  obok Brygidek,

'. K . Mlłiolaactaa i Z. Rneiue:
sy&akicgo i W. Redyka; 
r apt. Mankiewiwa; 

ipt. pp M. KuUak i Fr&nioi

r a ,

o m a n iu  
Brodaoh w

IM L E K O  A.NTBI* TI .
esy ste  a lb o  x  w o d , spędza  

P iłiG I , O PALEN IE  
? L \ m  P O  PO ŁO G U  

ZS - 1 - ,  W Y S Y P ' S, K R O STY
W Y R Z U T Y  C Z E R W O N E  

O P I E R Z C H Ł O Ś Ć  
. RYSKCZ1

L£-'Wo
w  a r s  v u  n v  u  n  -

D y r e k c j a
twarzy czy»t*

T o w a r z y s t w a  g a l .  k a s y  z a l i c z k o w e j

\ i re  L w o w i e ,
spółki larejfcuiru. uej % nieograuleioną odpowledalaiaośełą

• lynku pod 1 17 hrzędnjąca, zawiadamia str j  interesowane, ir
a] eskontnje weksle swoich członków i wydaj*e pożyczki na skrypt
b] przyj’muj'e od ozłonkór Towarzystwa^ jakoteż od korporacyj iti , a j  h ż  

J innych osób prywatnych, nienależących do wsaolkit wkładki go-
j'ako .zędność ua takowe i , ,  ki wkładko, 
oblicza nrocent od daty ich  ulokc aa do daty

tówce na r: "h lek bieżący, 
wydaje. Oa kwot złożonych 
podniesienia, i  mianowicie:

1. z trzechmiesięczi m wypo-.neażei_iem s z e ść  od sta rocznie,
2. z krótszem i ypo)riedz iom p i ę ć  1 p ó ł  od sta  roozni i. 

K asa  To -  systwa z< n. ica w k ładk i i
do: 109 z łr.'bez wypowiedzenia,

Mi 100 złr. dc- 500 za 80-dniówem wypowiedzeniem ,
a 500 „ „ 1000 „ 60- ,  •
„ 1000 n i  resztę kapitału za 90-dmo sm w ypo-.^ zen iŁ u..

DiREKTOBOWIE: 9267 13-
Aleksandb* riiursld.

-12
Feliks Piątkorsin

ces Ś  Z ę k t a d  rm r a  w i n u  z  ^ toed,
najwyższe # 1 ^ 1 1 6 ^ 9  ^
nznnie. W S t y r j l  1 8  7  8 .

S t a c j a  F e l d b a c Ł , k o l e i  w ę g i e r s k  - * a c h o d n I e j .
^ ó c z ą i e k  s e z o n u  1 .  m a j a .

Początek kuracji winogronouej e początkiem września.
A!kalicrao-mnriatycM»y i żelati»ty esecaw. Mtyc! koaia, nUk», iokalMja m in i -  

l«k aocnowyeh i liołowo-arMhne foipruaiijące, kąpiele i kwacu węglowego , kipiele 1 
■talów*, kąpiele w wodaie Btedkiej, kąpiele igliwiewe, waaieane kąpteU w iimuej we- 1
daie s jwaadcenieM de kncaeji tą  poi ô‘cp.ł*D!łć‘*i'wod3r*

JT  o  b

N a j p y s z n i e j s z y

i  n  jl  i  s  b  r
pod, Glelefconbergr.

a  n n

2016 ftk#
n a j z d r o u t W :  n& Pfy o rześtc% < uąw  i  obfiteić lawartodei,

\ w ottifi kwasu wegloweg^,; deataUc*n»' “0*c doli podwójno kwa*ft-Weglowet i self ku- 
ehenpej, nie na mej brak dJa jBoładka uelptnwie daUtajacyen pełpiieu Wi piennrek; taynla ii 
i  rodło nnpełnie odpeWiedpio wylectenia Cje z cierpień rołidkk i bledniej.

De nabycia w# w iayg tk ich  w G jkiiycn handlach wed M ińeralnycb.
Zapyta^ ia i zam6wiftnia turmunek, pomiosikań i  w6d mineralny oh do

B r t i n a e n - D i r e c t i o i i  w  ^ i c h e n b e r r ,  S t y r i a  lab do skUda i4
przez dyrekoj^. nrz^dzonego we Wieduin, I. Wallfigchgaasś Nr. i .  ^

Kantor bankowy i k o m iso w y  
Haymanna & Klema 2i25 iU_ls

w e W i e d n i a ,  IX . K o l i i g a s s i  Jfr. 1 0 .
poleen się do w^onan— zleceń giełdowych pod warunkami najrzetehLujszemi.

o n o o o o o  3 0 0 0 0 0 0 0 1

8 Kantor wymijany
o. k. nprz. gal.

akcyjnego Ranku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t a  1  m o n e t y

pod warunkami najprzystępniejsza "i.

L I S f T  h i p o t e c z n e ,
ja k  eipremiowane Listy hipoteczne

które według prawa z d. 1. lipca 18t>8 (Dz. p. P. XXXVm. N. 93,) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mo( i by. użyte do lokowa
nia kapitałów funduszowy », papilarny (k, kaueyj małżeńskich wojsko
wych, na kaucje służbowe i wadja—s'f w tymże kantorze do nabyoia.

. n ® *  Wszystlde poleceni;1 1 prowincji ykonująsię 
czaie po kursie dziennym, bez doliczenia nro^rizji. 9

> 0 0 0 0 0 0 0

|0

5 «

O

bezzwło- 
9954 20-?

(nowego wynalazku)

jutdei skonały 
fisbryoznyob).

N a  o d l e g ł o ś ć  3  -  i  m i l ,  

c z y s t o  i  w y r a ź u i e .
Teu nowo ry..aieziou, d a lo w ld  skład si? * *  
ty c s n j  e~ t c ć i e w e k ,  które przytw diio żna ao
każdej łask i eat o wieie w*^ksiej doniosłość 4  pers.
pektyw poi. wyeh, z tego też powodu *y»k»ły pewsseohne 
uznanie, aU ,- em przydsją jlę szozególnis na wycieczki 

^  sielskie. Mażemy je każdemu lak nąjiepM poleeiA 
futerałem do sebowrnla w kiesseń i «• 36 oŁ« lepssy 1 *ł. 75 ct. 
y z wiekszeml soes«wkamt 2 zł. 60 oć (Odr—edąfąoym po eeoaoh

WysT^kg ul -Uczenleu
Jedynie do nabycia i .. ,  —Klingi & Bauj ra m we Wiedniu, I,

Tege ftj 'wtrakie, NUr. 3. 208? » - »

ukftrsd „Gm JN m .11.


